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Młodzież podejmuje zobowiązania na iześć Zlotu
(f) W szybkim  tempie postę­

pu ją  naprzód prace przy budo­
w ie w ie lk ich  miasteczek namio 
tów w Warszawie, k tó re  gościć 
będą delegatów Z lotu M ło ­
dych P rzodowników —  budow­
niczych Polski Ludowej.

Pierwsze pomieszczenia w y ­
budowano już na w ie lk im  ob­
szarze przyszłego miasteczka 
zlotowego na Rakoweu. Z a jm u­
je ono pow ierzchnie -105 ha 
ziemi przy ulicach Ż w irk i i W i­
gury oraz G ró jeckie j. W dniach 
Z lotu, zamieszkiwać w nim  bę­
dzie około 60 tys. delegatów.

Wysoką wydajność pracy o- 
siąga.ią ochotnicy z brygady 
■Zlotowej przy budowie m iaste­
czka nam iotów na Grochówie. 
M łodzież pracując przy w yko ­
pach pod pomieszczenia pomo­
cnicze obozu osiąga tam około 
130 proc. norm y. Na szczegół 
ne wyróżnienie zasługują tu 
brygady Kog u łowicza i O strow ­
skiego, które zadania swoje wy 
konu ją  w 140 procent.

W szybkim  tempie prowadzo­
ne są również prace na terenie 
miasteczka nam iotów  na Biela 
nach.

G órnicy kopalni „K leofas“  
podnoszą wydajność

M łodzież w całym k ra ju  na­
dal podejm uje zobowiązanie 
przedzlotowes

M łodzi górnicy kopa ln i „K le  
ofas“  podję li liczne in d yw id u ­
alne i zespołowe zobowiązania 
produkcyjne. Już dziś dziesiąt­
k i m łodych górn ików  kopalni 
walczy o „przedzlo tow y wę 
g ie l“ , staw iając sobie za zada­
nie pow itać dzień 22 Lipca 
szczytowym i osiągnięciam i p ro ­
dukcy jnym i.

M łody rębacz fila ro w y , Teo­
dor L is ińsk i, k tó ry  w ykonyw a! 
średnio swe norm y p ro du kcy j­
ne w 146 procent, po dokład­
nym  przeanalizowaniu swoich 
m ożliwości podją ł nowe zobo­
w iązania, postanawiając w yko ­
nać na swym  odcinku produk­
cy jn ym  160 procent normy. 
M łody przodow nik pracy wy 
konu je  swoje zobowiązanie z 
poważną nadwyżką. Ostatnio 
zameldował o wspaniałym  suk­
cesie uzyskując 220 procent n o r­
my. — „W  walce o „przedzlę i-I 
tow y węgie l“ — .m ów i L is ińsk i 

, n ie osłabim y ani na chw ilę  swe 
go tempa pracy. Uzyskanym i 
w yn ikam i zadokum entujem y 
swą w ie lką  wdzięczność i m i­
łość do Polski Ludow ej i na 
szego nauczyciela i wychowaw­

cy Prezydenta Bolesława Bie 
ru ta “ .

15 s iln ików  «In „S ta rów " 
ponad plan

B rygady p rodukcy jne m ło ­
dych robotn ików  ze s ta racho ­
w ick ie j F abryk i Samochodów 
Ciężarowych, k tóre w kw ie tn iu  
w ykona ły ponad plan 5 goto­
wych samochodów, postanowi 
ly  na cześć Z lo tu w yp roduko­
wać dodatkowo 15 s iln ików  
W tym  am bitnym  postanowie­
niu pomogą . m łodzieży starsi 
robotnicy, pracujący na dal 
szych stanowiskach taśmy. Ro­
botnicy H artw ich , Plusa i Ste­
fański będą w ykonyw ać ponad 
planowo dalsze operacje przy 
siln ikach, k tóre m ają być w y- 
konane—w czynie zlotowym .

Starsi pomogą młodzieży
W ciągu ostatnich 5 dn i na 

Opolszczyin ie odbyło się prze­
szło 500 zebrań młodzieży, po­
świeconych przygotow aniu do 
Z lotu. W zebraniach młodzieży 
uczestniczą także starsi. Jedno 
z tak ich  zebrań w gm inie M o- 
szczanka zgrom adziło w ie lu 
chłopów.

„Przyszłam  na zebranie — 
oświadczyła wśród oklasków 
Józefa Rogalska chłopka z te j 
gm iny — ponieważ chcę wam 
powiedzieć, że pragnąc um ożli­
w ić  memu synowi udzia ł w Z lo ­
cie gotowa jestem zastąpić go 
w gospodarstwie, aby m ia ł w ię ­
cej czasu na w ykonyw anie  
swego zobowiązania społeczne­
go. Patrząc na was m łodych, 
raduje m i się serce. Nam sta r­
szym udziela się ten entuzjazm 
m łodzieży“ .

W czasie zebrania 60 chłopców 
i dziewcząt w ie jsk ich  podjęło 
zobowiązania.

Z przedzlotowej narady 
korespondencyjnej 

„.Sztandaru M łodych"
W dalszym ciągu przedzloto­

wej narady korespondencyjnej 
„Sztandar M łodych“  zamieszcza 
wypowiedź przodownika pracy 
W ładysława Chm ury z Połu­
dn iowych Zakładów  O buw ia w 
Chełmku.

W wypowiedzi zatytu łow anej 
„N ie  p rzy jm u j złej p rodukc ji 
od poprzednika“  autor omawia, 
w .jaki sposób załoga jego za 
kładów  walczy o zmniejszenie 
ilości braków .

Przed terminem oddadzą budynk i  do użytku
(OD K O R E S P O N D E N T A  R O B O T N IC Z E G O )

W  Zjednoczeniu Budownictwa 
M ie jskiego ZOR .Zachód w L u ­
b lin ie  odbyła się ostatn io na­
rada wytwórcza, na k tó re j ro ­
botn icy podejm ow ali zobowią­
zania na cześć Z lo tu  Mlodycth 
P rzodow ników  — budowniczyęh 
Polski Ludowej.

Przodująca młodzieżowa m u­
rarska brygada to\# Czarnec­
kiego zobowiązała się oddać bu­
dynek N r 17 do użytku w dniu 
22 lipca br., na 106 dni przed 
term inem . Brygada ta stałe 
przekracza 300 procent norm y’.

Brygada tów. Józefa Anysza 
zobowiązała się oddać na 3 m ie­
siące przed term inem  - -  w dn iu 
22 lipca, budynek N r 10. Pod­
ję to  rów nież zobowiązania d łu ­

gofalowe. Inż. Banasik 1 tow. 
Woźny przystąp ili do współza­
wodnictwa o ty tu ł najlepszego 
k ie row n ika  zespołu budów w 
Polsce i najlepszego k ie row n ika 
budowy w Polsce.

Tow. Miazga wraz ze swą 
brygadą przystąp i! do współza­
wodn ictw a o ty tu ł najlepszej 
brygady ciesielskiej w Polsce. 
Tow. Czarnecki w raz z m łodzie­
żową brygadą m urarską posta­
now ił zdąbyć ty tu ł najlepszej 
brygady m ura rsk ie j w Polsce.

Zobowiązania te nie ty lk o  
skrócą te rm iny  oddania budów 
do użytku, ale przyniosą poważ­
ne oszczędności. Ogólna - Ich su­
ma .wyniesie ponad 158 tys. zł.

T. Czuba

Ponad 36 tys. tun ziemi wywieziono już 
z wykopów pod fundamenty 

Pa lan i Kultury i Nauki
(i) Na placu budowy Pałacu 

K u ltu ry  i N auki dalsze radziec­
k ie  kopark i i spychacze p rzy­
stąp iły  do robót przy w yko­
pach. W związku z tym  w cią­
gu ostatnich k ilk u  dni znacznie 
wzrosło tempo prac. . Dziennie 
radzieccy robotnicy usuwają z 
wykopów  blisko 3,5 tys. ton zie­
mi. Roboty na placu budowy są 
całkow icie zmechanizowane.

Ocf chW ili rozpoczęcia w yko ­
pów pod fundam enty w yw iezio­

no ju ż  łącznie przeszło 36 tys. 
ton ziemi. Wagony kolejowe za­
ładowane tą ilością ziem i u tw o­
rzy łyby  pociąg o 2400 wago­
nach, k tó ry  zają łby trasę z 
Warszawy do Błonia.

Równocześnie z postępem 
prac przy wykopach robotnicy 
rozb iera ją w szybkim  tempie 
stare, zniszczone budynki na 
skrzyżow aniu ul. Z ło te j i  W ie l­
k ie j.

Bogaty program  im prez 
z o ka z ji D n ia  .Dziecka

(d) Zbliża się dzień 1 czerw­
ca — M iędzynarodowy Dzień 
Dziecka. W całym k ra ju  trw a ­
ją  przygotowania do obchodu 
„D n ia “ .

Istn ie jące we wszystkich w o­
jewództwach i powiatach ko­
m ite ty  opracowały program y 
uroczystego obchodu radosnego 
święta dzieci.

W przeddzień M iędzynarodo­
wego Dnia Dziecka w  20 punk­
tach stolicy odbędą się zabawy 
dziecięce połączone z występam i 
artystycznym i i im prezam i spor­
towym i. W czasie zabaw dzie­
ci spotkają się ze znanym i przo­
downikam i pracy, lite ra tam i — 
autoram i książek dla dzieci i 
przodującym i żołnierzam i W o j­
ska Polskiego. W w ie lu  punk­
tach zabaw, urządzone zosta­
ną kiermasze książkowe.

W dn iu 1 czerwca .na Placu 
Zwycięstwa odbędzie się Z lo t 
10-ciu tysięcy harcerzy w a r­
szawskich. Z Placu Zwycięstwa 
przemaszerują oni na Agryko lę , 
gdzie odbędą się pokazy spor­
towe i występy artystyczne. Po­
nadto w szkołach i zakładach 
pracy zorganizowane zostaną 
dla dzieci zabawy i  w ieczorn i­

ce. W dn iu 1 czerwca dzieci prze­
bywające na różnych imprezach 
i zabawach, będą m ia ły  zapew­
nioną opiekę lekarską. Przez ca­
ły  dzień specjalne samochody 
sanitarne oraz liczny personel 
lekarsko -p ie lęgn iarsk i czuwać 
będzie nad uczestnikam i zabaw.

W  Łodzi i  woj. łódzkim  na 
specjalnych akademiach szkol­
nych dzieci przodujące w  nau­
ce o trzym ają  cenne nagrody i  
podarki.

W M łodzieżowym  Domu K u l­
tu ry  i  Domu Harcerza dzieci 
spotkają się ,z a rtys tam i f ilm o ­
w ym i, reżyserami i lite ra tam i.

K ina  łódzkie w yśw ietlać bę­
dą specjalne f ilm y  dla dzieci, 
zaś w  parkach i ogrodach od­
będą się zabawy i  pokazy a r­
tystyczne z udziałem dzieci.

We wszystkich szkołach woj. 
szczecińskiego dzieci przygoto­
w u ją  gazetki ścienne poświęco­
ne życiu m łodzieży w Polsce 
Ludowej. W spólnie z ' nauczy­
cielstwem i  kom ite tam i rodzi­
c ie lsk im i opracowują uroczyste 
obchody swego święta. Radosny 
dla dzieci dzień — 1 czerwca — 
bogaty będzie w  festyny, w y ­
cieczki i  zabawy.

Uczciwi udzie całego świata potępiają zbrodnie amerykańskich 
organizatorów nowych Majdanków i Oświęcimiów

Protesty p rze c iw  m o rd o w a n iu  jeńców  w o jennych  na wyspie Koźedo
(f) Zbrodnie amerykańskich ludobójców popełniane na 

jeńcach koreańskich i »’lińskich uwięzioti ych na wyspie 
Kożedo wywołały oburz, nie całej postępowej ludzkości. 
Z w ie lu  krajów napływaj wiadomości o protestach przeciw 
tym ohydnym zbrodniom.

generalnego^ CfNZ depeszę, w  
k tó re j domąga się, by O rgan i­
zacja Narodów  Zjednoczonych 
niezw łocznie położyła kres be­
stia lskiem u’ te rro row i, ja k i sto­
sują Stany"/ Zjednoczone wobec 
jeńców koreańskich i ch iń ­
skich T e rro r ten — stwierdza 
depesza - - stanowi bez­
wstydne pogwałcenie podsta­
wowych norm  prawa m iędzy­
narodowego.

(f) PRACJA (PAP). Czecho­
słowackie radio kom entując 
wiadomości o krw aw ych w y ­
padkach w obozach jeńców w o­
jennych w Korei stwierdza, że 
im peria liśc i amerykańscy prze­
ścignęli h itle row ców  w swych 
zbrodniach wobec jeńców w o­
jennych. Agresja amerykańska 
w  Kore i doprowadziła do tego, 
żes narody wszystkich części 
świata uważają im peria lizm  a-

BU K A R E S ZT (PAP). R um iń ­
ska opinia publiczna jest głę­
boko oburzona potworn -mi 
zbrodniam i sołdateski amery­
kańskie j na wyspie Kożedo. i W 
fabrykach i zakładach pr>cy 
odbyw ają się masowe zebra.ua 
i wiece protestacyjne, na -Któ­
rych ludność pracująca potępia 
am erykańskich agresorów i to- 
rnaga się od ÖNZ położenia 
kresu ich zbrodniom w Korei 
Robotnicy i pracownicy um y­
słow i bukareszteńskich fal tyk  
„D inam o“ , „V u lk a n ”  i ¡nr ech 
uch w a lili depesze do O N Z , w 
któ rych  kategorycznie prote tu ­
ją przeciwko k rw a w e j zbrodni 
dokonanej na wyspie Kożedo 

<f) BUDAPESZT (PAP). W 
związku z w ypadkam i na w y ­
spie Kożedo, Związek W ęgier­
skich P raw n ików  _ Dem okra­
tów  wystosował do sekretarza

m erykański, a także jego an­
gielskich i innych pomocników 
za najw iększą groźbę dla poko- 

• i niezawisłości narodów. Nie 
ma ani jednego uczciwego czło­
w ieka, k tó ry  nie odczuwałby 
nienawiści do in te rw entów  ame­
rykańskich za ich zbrodnie w 
Korei. Nie ma ani jednego m i­
łującego pokój człowieka, k tó ­
ry  nie solidaryzowałby się z 
narodem koreańskim  i ochotni­
kam i ch ińsk im i, walczącym i o 
wolność i niezależność.

Dziennik „Rude Praeo“  p i­
sze, że oświadczenie gen. Col- 
sona w yw oła ło  tak i zemęt w 
kołach rządzących USA, że p ra­
sa am erykańska nie była w  sta­
nie tego przemilczeć. N iepokój 
kó ł rządzących Stanów Z jedno­
czonych jest zrozum iały. Am e­
rykańscy ludobójcy m ie li na­
dzieję, że za pomocą kłam stw  
uda im  się przeszkodzić osiąg­
nięciu porozumienia w sprawie 
rozejm u w Panmundżonie, ale 
jeńcy wojenni zerw ali maskę 
fałszerstw  i p rzy łapa li koła rzą­
dzące USA na kłam stw ie.

H A G A  (PAP). Kom entując ■ 
w ypadki na Kożedo, dziennik 
„De W aarheid“  pisze: Koreań­
scy i chińscy jeńcy wojenni do­
magali się, by obchodzono się 
z n im i zgodnie z postanowie­
niam i Konw encji Genewskiej.

Tymczasem Am erykanie, sto 
sując metodę to rtu r, usiłu ją 
zmusić jeńców do podpisywa­
nia oświadczeń, że rezygnują 
oni z pow rotu do K ore i północ­
nej lub Chin.

M im o wszelkich barbarzyń- 
skich metod, władze obozu nie 
osiągnęły zamierzonego celu. 
Koreańscy jeńcy wojenni zna­
leźli możność zwrócenia na sie­
bie uwagi świata — stwierdza 
dziennik. P orw a li oni do nie­
w o li generała am erykańskiego 
jako zakładnika. Początkowo 
utrzym yw ano w ta jem nicy żą­
dania jeńców, ale w  końcu m u­
siano ogłosić, że jeńcy domaga­
ją się, aby trak tow ano ich jak 
ludzi. W ten sposób im p e ria li­
ści amerykańscy zostali osta­
tecznie zdemaskowani jako 
w ro go w ie . ludzkości.

Prace p rzy  budow ie  potężnej e lek troc iep łow n i 
na Żeraniu są już  w  pe łnym  toku

(d) Na Żeraniu trw a ją  p ra­
ce przy budowie potężnej ,.e- 
lek troe iep łow n i pierwszego za­
kładu tego typu w  Polsce, jed ­
nego z na jw iększych w Europie.

Dzięki specjalnej kon s tru kc ji 
tu rb in  i innych urządzeń elek­
troc iep łow nia dostarczy nie ty l ­
ko, energię elektryczną, ale i 
wodę gorącą, k tó ra  w yko rzy ­
stana będzie do ogrzewania do­
mów i do celów użytkowych w 
gospodarstwie dom owym  w ielu 
dzieln ic m ieszkaniowych s to li­
cy oraz parę na potrzeby pro­
dukcyjne zakładów przem ysło­
wych Żerania.

Roberty przy budowie e lek­
trociep łow ni są już  w pełnym  
toku. W ykonywane są obecnie 
w ykopy pod fundam enty g łów ­
nego budynku, skąd w yw iezio­
no ju ż  około 15 tys. m sześć, 
ziemi. W  związku z budową za­
szła konieczność podwyższenia

na znacznej przestrzeni brzegu 
W isły, przesunięcia w a łu  o- 
chronnego i zniwelowania te re ­
nu. W szystkie te prace zostały 
już  wykonane.

W  głównym  gmachu zakładu 
o kubaturze 450 tys. m sześć, 
mieścić się będzie kotłow n ia, 
maszynownia, pomieszczenie dla 
e le k tro f iltru  itp . Na teren ie e- 
lektroo iep łow n i staną również 
budynk i rozdzielni e lektrycz­
nych, nastawni, budynek adm i­
n is tracy jny, warsztaty, chemicz­
na oczyszczalnia wody na po­
trzeby produkcyjne itp.

Dostawa węgla do ko tłów  bę­
dzie całkow icie zmechanizowa­
na. Łączna długość torów  i bo­
cznic kole jowych, przeznaczo­
nych ula obsługi otiJrtrewm , 
wyniesie 11,3 Ijjn. Z wagonów 
samowyładowczych węgiel bę­
dzie zsypywany do specjalnego 
zasobnika, skąd spadać będzie 
na system taśm, doprowadzają­

cych go do zasobników węglo­
wych w kotłow ni. Również in ­
ne procesy technologiczne będą 
całkow icie zmechanizowane i 
zautomatyzowane, dzięki cze­
mu w ye lim inu je  się całkow icie 
ciężką prace fizyczną przy na- 
węgłańiu i odpopielaniu. Dzięki 
daleko posuniętej mechanizacji 
załoga e lektrow n i będzie sto­
sunkowo nieliczna.

W okresie letnim , węgiel do- 
j starczany będzie również dro- 
| :ą wodną. W  tym  celu w  bu- 
| dpwanym  nowym  porcie rzeez- 
j nym, basen i urządzenia w y ła - 
; dowcze przeznaczone zostaną na 

obsługę elektrow ni.
Przy budowie tego w ielkiego 

obiektu korzystam y z wszech- 
’ .-Tiorinci pomocy Związicu Ra­
dzieckiego. W yb itn i radzieccy 
specjaliści z dziedziny budo­
wy elektrociep łow ni opracowali 
p ro jek t zakładu, wszystkie sto- 

: iące na najwyższym poziomie

technicznym urządzenia i m a­
szyny otrzym am y w ramach 
dostaw inw estycy jnych z ZSRR.

E lektrociepłownia na Żeraniu 
będzie pierwszym  ogniwem sy­
stemu zakładów, zaopatru jących 
w energię cieplną i e lektryczną 
stolicę oraz warszawski okręg 
przemysłowy. Już pod koniec 
planu 6-let.niego rozpoczną sie 
w  innych punktach miasta, pra- j 
ce przy budowie następnych 
obiektów  tego rodzaju. W la ­
tach późniejszych uruchom i się 
w re jonie W arszawy dalsze e- 
lektrociepłownie.

Zadania w zakresie dostar­
czania ciepła spełniać będzie 
również przejściowo, do czasu 
uruchom ienia dalszych e lek tro ­
ciepłowni. dotychczasowa elek­
trownia-. warszawska. Już w 
przyszłym  roku dostarczy ona 
gorącą wodę do ogrzewania j 
śródmieścia, a przede wszystkim  
MDM.

j~---------------------------- I

E g za m in u  do j rza łośc i
W dniu 22 maja rozpoczynają się 

w całej Polsce egzaminy dojrzałości. 
Młodzież opuszczająca szkoły zasiądzie 
w tym dniu do egzaminów pisemnych 
z języka polskiego. W dniu 23 maja 
składać będzie młodzież egzamin pi­
semny z matematyki. Ta ogniowa próba 
zdobytych wiadomości i umiejętności 
posługiwania się nimi stanowić będzie, 
jak co roku, sprawdzian przygotowania 
i pracy uczniów, jak również rezulta­
tów pracy pedagogicznej i  wychowaw­
czej nauczycieli.

Polska Ludowa łoży ogromne sumy 
na szkolnictwo i oświatę, na budowni­
ctwu szkół i ich wyposażenie.

Wielotysięczna rzesza młodzieży ro­
botniczej, chłopskiej i inteligenckiej 
przystępuje w tym roku do egzaminów 
dojrzałości. Przekracza ona znacznie 
ilość młodzieży zdającej maturę w Pol­
sce burżuazyjnej, gdzie ogólne warunki 
ekonomiczne i  wszystkie środki stojące 
do dyspozycji aparatu państwowego 
burżuązji zmierzały do zamknięcia mło­
dzieży robotniczej i chłopskiej dostępu 
do nauki i wyższych uczelni.

W naszej nowej szkole rośnie młode 
pokolenie przyszłych budowniczych so­
cjalizmu. Ich świadomość kształtuje się 
w walce z pozostałościami starego 
ustroju, z naciskiem wroga klasowego, 
w walce z wpływami obcego środowi­
ska, w oparciu o naukowy pogląd na 
świat, który formuje nowy system 
wychowawczy polskiej szkoły. Decydu­
jącą rolę odgrywa w tej walce nau­
czycielstwo, przy wydatnej pomocy or­
ganizacji szkolnych Związku Młodzieży 
Polskiej.

„Nasza metoda wychowawcza — po­
wiedział na I I I  Krajowym Zjeździe 
Związku Nauczycielstwa Polskiego 
towarzysz Bierut — winna kształtować 
w młodzieży świadomość, że postępy 
w . nauce, dyscyplina w pracy szkolnej 
i organizacji, poważny stosunek do obo­
wiązku szkolnego, do nauczycieli i ko­
legów — stanowią doniosły i codzienny 
wkład tej młodzieży do osiągnięć, na­
rodu, pomnażają jego siły, utrwalajr, 
jego niepodległość, przyśpieszają jeg< 
rozwój twórczy.“

Ogromna większość naszej młodzież» 
opuszczającej w tym roku szkoły uświa 
damia sobie, jak głębokie znaczenie dla 
rozwoju młodego pokolenia i przyszło­
ści naszego narodu posiada walka o jak 
najlepsze postępy w nauce, przeciw 
drugoroczńości i bumelanctwu w szko­
le. Z roku na rok coraz lepsze są i po­
winny być wyniki egzaminów, a w 
szczególności wyniki egzaminów doj­
rzałości, które są uwieńczeniem wielo­
letniej pracy nauczycieli i  ich wycho­
wanków.

Zeszłoroczne egzaminy dojrzałości 
wykazały obok poważnych osiągnięć 
istotne braki. Maturzyści umieli więcej, 
wykazali wzrost świadomości ideowo-, 
politycznej i  byli lepiej przygotowani

do studiów wyższych niż ich poprzed­
nicy. Stwierdzono jednak w wielu wy­
padkach słabe przygotowanie w dzie­
dzinie matematyki, fizyki i chemii, bra­
ki w opanowaniu języka polskiego, sła­
be oczytanie w literaturze polskiej 
i powszechnej, niekiedy skłonność do 
frazesów. Zwrócono też uwagę na ubó­
stwo słownika naukowego, na małą 
znajomość mapy, na nieumiejętność 
posługiwania się podręcznikiem.

Przeprowadzona po zeszłorocznych 
egzaminach dojrzałości wnikliwa anali­
za tych braków pozwoliła skierować 
wysiłek nauczycieli ku ich przezwycię­
żeniu. Władze szkolne położyły zatem 
w bieżącym roku większy nacisk na do­
kładne i pełne opanowanie materiału 
programowego przez uczniów właśnie 
w tych dziedzinach, które — jak wyka­
zały zeszłoroczne egzaminy dojrzałości 
— były najbardziej zaniedbane. W tym 
kierunku szły również prace pozalek­
cyjne i pozaszkolne, oraz wzmocnienie i 
poszerzenie zasięgu aparatu doskonale­
nia kw alifikacji i metod wychowaw­
czych nauczycieli. Temu celowi służyło 
wiele masowych imprez mobilizujących 
młodzież do pracy naukowej. Wymienić 
tu należy olimpiady matematyczne i f i­
zyczne oraz wydatną pracę kółek nau­
kowych.

Pod tym kątem widzenia przemyślane 
zostały również przedmioty egzaminów 
dojrzałości. Nie jest rzeczą przypadku, 
że rozpoczynają się one od języka pol­
skiego. Podkreśla to szczególną wagę 
języka polskiego jako przedmiotu za­
sadniczego, decydującego o wynikach 
nauczania w szkole. Nie jest również 
przypadkiem, że drugim przedmiotem 
egzaminu pisemnego jest matematyka, 
mająca podstawowe znaczenie dla wie­
lu dziedzin nauki.

Uczniowie, którzy zostaną dopuszcze­
ni w wyniku egzaminu pisemnego do 
egzaminu ustnego, zdawać będą tę część 
egzaminów dojrzałości do dnia 9 czerw­
ca. Do tego czasu zakończone zostaną w 
roku bieżącym egzaminy maturalne.

Przeprowadzenie tej wielkiej i po­
ważnej kampanii poprzedzone zostało 
poważnymi przygotowaniami. Dotyczy­
ły one zarówno uczniów, jak i nauczy­
cieli. Instrukcja Ministerstwa Oświaty 
zobowiązała wydziały oświaty prezy­
diów wojewódzkich rad narodowych 
do zorganizowania konferencji nauczy­
cieli klas jedenastych, oddzielnie dla 
każdego przedmiotu wchodzącego w za­
kres egzaminu dojrzałości. Udział w 
tych konferencjach wzięli kierownicy 
sekcji Wojewódzkich Ośrodków Dosko­
nalenia Kadr Oświatowych, względnie 
delegowani przez dyrektora Wojewódz­
kiego Ośrodka Doskonalenia Kadr Oś­
wiatowych specjaliści danego przedmio­
tu, oraz pracownicy oddziałów pedagog! 
cznych szkół licealnych. Zadaniem tych 
konferencji było omówienie doświad­
czeń lat ubiegłych, oraz przedyskutowa­
nie pytań egzaminacyjnych. Konferen­
cje zorientowały nauczycieli w zakre­

sie wymagań przy egzaminie dojrzało­
ści, oraz ułatw iły im opracowanie te­
matów egzaminu ustnego.

Dążeniem naszej metody wychowaw­
czej jest stworzenie uczniowi jak naj­
lepszych warunków dla powtórzenia 
wymaganego materiału. W tym celu 
zatwierdzone przez przewodniczącego 
Komisji Egzaminacyjnej tematy obej­
mujące całokształt, materiału z języka 
polskiego, z historii Polski i nowożytnej 
historii powszechnej, oraz nauki o Pol­
sce i świecie współczesnym wraz z nau­
ką o społeczeństwie zostały podane do 
wiadomości przed egzaminami. Jest to 
poważne ułatwienie dla maturzystów, 
które pozwala im lepiej, staranniej, su­
mienniej i wnik liw ie j przygotować się 
do egzaminów.

Przebiegiem egzaminów dojrzałości 
powinny kierować prezydia wojewódz­
kich rad narodowych przez swe wy­
działy oświaty. Czuwać nad przebie­
giem egzaminów winny instancje i or­
ganizacje partyjne (w szczególności or­
ganizacje partyjne w szkołach), Związek 
Nauczycielstwa Polskiego i Związek 
Młodzieży Polskiej.

Dużą rolę mają do odegrania, jak w 
ubiegłym roku, przedstawiciele czynni­
ka społecznego w komisjach egzamina­
cyjnych.

Należy stworzyć uczniom przystępu­
jącym db egzaminu dojrzałości spokoj­
ną, rzeczową atmosferę, w której naj­
lepiej wykazać będą mogli swe umie­
jętności. Egzaminatorzy powinni być 
wobec młodzieży zdającej maturę wy­
magający, a jednocześnie sprawiedliwi 
w ocenie odpowiedzi, całorocznej prący 
i postawy ideowo - moralnej maturzy­
stów.

Należy przestrzec przed odciąganiem 
nłodzieży i nauczycieli do innych za- 
ęć w okresie trwania egzaminów.

Nasza młodzież, która po złożeniu 
¡gzaminu dojrzałości opuści szkoły, 
wchodzi w życie. Absolwentów tego­
rocznych znajdziemy niebawem w biu­
rach, pracowniach, urzędach i wyższych 
uczelniach. Złożenie egzaminu matu­
ralnego powinno świadczyć zarówno o 
posiadaniu sumy wiadomości potrzeb­
nych młodzieży w jej dalszej pracy, jak 
i o jej dojrzałości ideowej i świadomo­
ści zadań, jakie państwo i partia sta­
wiają przed nią w bohaterskim okresie 
budowy socjalizmu w naszym kraju. 
Tylko pod tym warunkiem będziemy 
mogli śmiało powiedzieć, że młodzież 
ta ąojrzała do wykonywania poważ­
nych prac i wywiązywania się z po­
ważnych obowiązków i że egzaminy, 
które rozpoczynają się w dniu 22 maja 
są egzaminami dojrzałości w najpełniej­
szym tego słowa znaczeniu.

Uczniom zasiadającym do matury i 
nauczycielom przeprowadzającym egza­
miny^ życzymy jak najpomyślniejszego' 
przebiegu i jak najlepszych wyników 
egzaminów dojrzałości.

Wielka hudoula planu 6-letnieifu

W rejonie Olkusza i Chrzanowa powstają jedne z najnowocze­
śniejszych w  Polsce zakładów górniczo-lu tn iczych. Zakłady ro i  
poczną częściową produkcję  jeszcze w bieżącym roku. Na 

zdjęciu: montaż potężnych chłodnic
F o to  C A F  — K o n d ra c k i

Załogi zakładów przemysłowych 
walczą o realizację planów 

produkcyjnych
(f) Załogi robotnicze w całym 

k ra ju  podsumowują w y n ik i u- 
zyskane w rea lizac ji zobowiązań 
podjętych dla uczczenia 60 rocz­
n icy urodzin Prezydenta Bole­
sława B ie ru ta  i św ięta 1 Maja. 
Na naradach, k tó re  odbywają 
się z te j okazji w w ie lu  zakła­
dach — robotnicy, opierając się 
o doświadczenia z okresu re a li­
zacji czynu produkcyjnego, u - 
s ta la ją  możliwości dalszego 
uspraw nienia swej pracy i  pod­
niesienia jakości p rodukc ji.

Zmniejszyli o 15 procent 
ilość odpadów

Doświadczenia i  osiągnięcia 
czynu majowego dopomogły za­
łodze Zakładów W ytwórczych 
T-4 w Lodzi w upowszechnie­
niu kompleksowego oszczędza­
nia metodą radzieckiej racjona- 
liz a to rk i — L id ii K orab ie ln iko - 
wej.

W  okresie rea lizac ji zobowią­
zań ruch ten ogarną! w T-4 po­
nad 400 osób.

Dzięki zastosowaniu metody 
K o ra b ie ln ikow e j zakłady uzy­
ska ły poważne sukcesy, obniża­
jąc zużycie surowców i mate­
ria łó w  pomocniczych . o r a z  
zmniejszając o 15 procent ilość 
odpadów. Daje to w  ska li rocz­
nej około 600 tys. zł oszczędno­
ści.

Przemysł maszyn 
elektrycznych przekroczył 

plan kwietniowy
Term inow e wykonanie zobo­

wiązań w płynę ło  w poważnym 
stopniu na wykonanie w 103,4 
procentach kw ietn iow ego planu 
wartościowego przez przemysł 
maszyn elektrycznych.

Najlepsze w y n ik i p rodukcy j­
ne w przemyśle maszyn e lek­
trycznych w tym  okresie uzy­
skała załoga Zakładów M -2 w 
Cieszynie, dzięki dobrej r y t ­
miczności p rodukc ji oraz szero­
kiem u zastosowaniu metody 
inż. Kowalowa.

O 7,5 procent przekroczyła 
kw ie tn io w y  plan p rodukcy jny  
załoga Zakładów M -8 w  B ie l­
sku. Duży w p ływ  na uzyskanie 
tego sukcesu m ia ło dalsze po­
głębienie metody potokowego 
montażu.

Nie wszystkie zakłady prze­
m ysłu maszyn elektrycznych 
w ykona ły  plan kw ie tn iow y. M. 
in. Zakłady A pa ra tu ry  G rze j­
nej A -5  w W arszawie w ykona ły  
zaledwie 58,8 procent planu. 
G łów nym  powodem tego było 
zbyt późne zamówienie pó łfa­
b ryka tów . 'k tó ry c h  brak un ie­
m oż liw ił wykonanie planu.

Załoga odlewni 
w stoczni gdańskiej walczy
0 wyższą jakość produkcji

Dwa miesiące temu czołowy 
przodownik pracy w od lew ni 
stoczni gdańskiej, fo rm ie rz A l­
fred Tomas, dla uczczenia 60 ro­
cznicy urodzin Prezydenta Bo­
lesława B ieruta i święta 1 M a­
ja, za in ic jow ał współzawodni­
ctwo o najwyższa jakość pro­
d u kc ji i  o zmniejszenie ilości 
braków.

V/ w yn iku  rea lizacji zobowią­
zań załoga odlewni wykonała 
swój plan kw ie tn iow y w 125 
proc. W brygadzie Józefa W ą- 
saka ilość braków form iersk ich 
spadła z 1 do 0,5 proc Podobne 
osiągnięcia mają form ierze z 
brygad M orenia i Scienki oraz 
Frize i Feinasa.

Załoga odlewni od pierwszych 
dni maja br. wałczy o upow­
szechnienie nowei fo rm y współ­
zawodnictwa. Z in ic ja ty w y  o r­
ganizacji p a rty jn e j powołano 
ostatnio specjalną kom isie, ma­
jącą na celu upowszechnienie 
metod pracy form ierza Tomasa
1 innych przodowników  pracy.

Celem działalności kom is ji
lest również dokładna analiza 
braków , przeprowadzana wspól­
nie z robotnik iem , k tó ry  je  
spowodował, wykazanie mu 
przyczyn złego wykonania od­
lew u i powstałych na skutek 
tego s tra t w  m ateria le  i cza­
sie.

O tytuł
przodującego zespołu

W oparciu o doświadczenia 
czynu produkcyjnego na cześć 
Prezydenta B ie ru ta  i święta 
1 M aja rozw ija  się w K ra ko w ­
skich Zakładach Przemysłu O- 
dzieżowego współzawodnictwo 
o ty tu ł przodującego zespołu, o 
miano najlepszej robotnicy, na j­
lepszego brygadzisty. Objęło 
ono już  14 wieloosobowych ze­
społów produkcyjnych.

Załoga Zakładów „Zgoda“  zdobyła 
na własność sztandar przechodni ĆRZZ

(f) Sekretariat, C entra lne j Ra­
dy Zw iązków  Zawodowych pod 
ją ł uchwałę o przyznan iu Za­
kładom  Urządzeń Technicznych 
„Zgoda“  ty tu łu  przodującego 
zakładu przem ysłu m etalowe­
go, sztandaru przechodniego 
CRZ.Z i nagrody pieniężnej w 
wysokości 60 tys. zł za w y b it­
ne osiągnięcia w  walce o plan 
w I  kw a rta le  br. Jest to już 
trzecie zwycięstwo załogi tych | 
Zakładów . Tym  samym ZUT 
„Zgoda“  o trzym ały sztandar 
przechodni na własność.

Załoga ZUT nie poprzestaje 
na ju ż  odniesionych sukcesach. 
K w ie tn io w y  plan p ro d u kc ji w y ­
konała z poważną nadwyżką, a 
w  pierwszej dekadzie m aja zre-

alizow ała 32,7 proc. planu m ie­
sięcznego.

n Z I Ś W \  l  M E R 7 E:
Z Ż Y C I A  P A R T I I  

W IT O L D  K U C Z Y Ń S K I: P lan  
— to  d y re k ty w a  (Z p o b y tu  

w  zespole P G R  R uda)

Z O F IA  W A S IE K O W S K A , cz ło ­
nek  M ię d z y n a ro d o w e j K o m i­
s j i  P ra w n ik ó w  -  D e m o k ra ­
tó w : K o rea  w  p ra c y  i w a lce  

A N A T O L  S E L E C K I: Tam .
gdzie  p ow s ta ł p ie rw s z y  w 
Polsce zak ład  w ie lk ie j  s y n ­
tezy  o rg a n iczn e j 

LE S ZE K  G O L m s K I ;  N ie z w y ­
k ła  sprawra k o le ja rz y  z Cze­
ch o w ic
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Fakty  i wnioski

N ow a m asakra  w  K o re i
Jeszcze nie przebrzm ia ły 

echa salw ka tów  am erykań­
skich w  obozie jeńców w o jen­
nych na wyspie Kożedo — gdy 
op in ia  św iatowa poruszona zo­
stała now ym  k rw a w ym  „w y ­
czynem“ przypom inającym  do 
złudzenia h itle ro w sk ie  masa­
k ry  w obozach koncen tracy j­
nych. Tym  razem chodzi o 
obóz w  pobliżu Fuzanu w K o ­
re i Południow ej, gdzie Am e­
rykan ie  zam ordowali jednego 
i  ra n ili 85 jeńców północno- 
koreańskich. Dodać trzeba, że 
w iadom ości te pochodzą ze 
źródeł zachodnich i że p ra w ­
dopodobnie liczba o fia r była 
znacznie większa, tym  ba r­
dziej, że ja k  donosi agencja 
„U n ited  Press" „wstęp na te ­
ren obozu jest dziennikarzom  
w zb ron iony“ .

Szczegóły te j nowej, po tw o r­
ne j zbrodni am erykańskie j sol- 
dateski jeszcze m ocniej niż 
dotychczas dem askują k ła m ­
stwa agresorów w spraw ie 
„dobrow o lne j re p a tr ia c ji“  W 
obozie fuzańskim  — ja k  
s tw ie rdza ją  nawet am erykań­
scy dziennikarze — zna jdow a li 
się jeńcy, określani przez A - 
m erykanów  jako „an tyko m u­
n is tyczn i“  t j. ci. k tó rzy  rze­
kom o już się w ypow iedzie li za 
pozostaniem w am erykańskie j 
n ie w o li Potw ierdza to w  pei- 
n i rad io Londyn z 20 bm. Je­
żeli więc w tym  obozie, w k tó ­
rym , jak  ła tw o się domyślić, 
A m erykan ie  dokonali już od­
powiedniego ..doboru“  je ń ­
ców, zmuszeni są oni stoso­
wać k rw a w y te rro r — św iad­
czy to o ca łkow ite j absurdal­
ności i  cynicznej bezczelności 
tw ierdzeń am erykańskich o 
rzekom ej chęci jeńców do po­
zostania na zawsze n iew o ln i­
kam i am erykańskiego im pe­
ria lizm u .

Inne szczegóły są n iem n ie j 
dem askatorskie Według re la ­
c ji „U n ited  Press“  zamieszki 
w ybuch ły  w c h w ili, gdy ko­
reańsko - chińska obsługa 
szpita la obozowego odm ów iła 
poddawania ieńców „odpo­
w iedn iem u trak tow a n iu  le ka r­
skiem u". Czyż te rm ino log ia  ta 
n ie  jest identyczna z te rm i­
no logią h itle row ców , k tó rzy  
bestialskie m ordowanie je ń ­
ców w szpitalach obozowych 
rów nież nazyw a li „m edycznym  
trak tow a n iem “ i  „m edyczny­
m i eksperym entam i“ ?

O zakłam aniu im p e ria lis ty ­
cznych żołdaków świadczy 
fa k t, że kom un ika t 8 a rm ii 
tw ie rdz i, iż  przy operacji „n ie  
oddano an i jednego s trza łu “ . 
N aw et b ry ty jska  agencja Reu­
tera nie może w  to uw ierzyć 
1 podkreśla, że „n ie  jest rze­
czą. jasną, ja k  w tych w a run ­
kach zabito jednego jeńca i 
ran iono 85“ .

Bestia lstwa am erykańskie 
w y w o ła ły  na całym świecie fa ­
lę  powszechnego oburzenia — 
a w  W aszyngtonie poważne 
zaniepokojenie. P rzyznaje to 
w  pe łn i agenc ja „U n ited  Press“  
pisząc (depesza z 14 bm.):
„n ie k tó rzy  urzędnicy dyp lo ­
m atyczni nie robią ta jem nicy 
ze swego żywego zakłopotania 
z powodu tych wypadków. 
O św iadczyli oni. że w ypadk i 
te przyczynią sie n iew ą tp liw ie  
do zdyskredytow ania Stanów 
Z jednoczonych na D alekim  
W schodzie".

A r ty k u ł w stępny „D a ily  
Express“  z dn ia 20 bm. do­
maga się rep a tria c ji wszyst­
k ich  jeńców, przyznając, że w 
W ie lk ie j B ry ta n ii, zarówno 
wśród konserwatystów , ja k  i 
labourzystów, szerzy'się nieza­
dowolenie z powodu tego, iż 
sprawa jeńców» un iem ożliw ia  
zawarcie pokoju na Korei.

Jaskrawym  dowodem naci­
sku op in ii publicznej w  zw ią­
zku ze sprawą jeńców by ły  
in te rpe lac je  poselskie w» Izbie 
Gmin.

In terpe lac je  te złożono w 
czasie debaty w  dniu 19 bm 
Członek P a rtii Pracy, Sidney 
S ilverm an podkreślił, że jak  
w ykazało sprawozdanie M ię ­
dzynarodowego Czerwonego 
Krzyża, na rozkaz am erykański 
„przesłuchan ia“ jeńców ko­
reańskich i chińskich odby­
w a ły  się przed świtem , przy 
czym obóz otoczony był ka ra ­
b inam i maszynowymi, a uzbro­
jone oddzia ły wojskowe siłą 
rozdz ie liły  jeńców na drobne 
grupy „Czyż nie rzuca to ja k  
na jbardz ie j nonurego św iatła  
na tw ierdzenia, jakoby prze­
słuchania by ły  ob iektyw ne i 
że decyzja jeńców by ła  do­
browolna? — zapytał S ilv e r- 
man.

Równie d raż liw e  dla rządu 
b ry ty jsk ieg o  by ły  inne w ypo­
w iedzi posłów. Labourzysta 
Desmond Donnelly oskarżył 
rząd b ry ty js k i,  że stosuje on 
konw encję genewską ty lk o  
w tedy, gdy jest mu to na rę ­
kę, a odrzuca ją, gdy mu nie 
odpowiada. M ichael S teward 
zażądał,- by rząd b ry ty js k i 
przez swych w łasnych przed­
s taw ic ie li dow iedzia ł się o ży­
czeniach jeńców. Tom D riberg , 
znany dz iennikarz labourzy- 
stowski zapytał: „Czy nie jest 
rzeczą bardzo dziwną, że są 
zamieszki i bunty przeciwko 
A m erykanom  wśród jeńców, 
o k tó rych  m ów i się (czyta j: 
m ów i o fic ja lna  propaganda 
im peria lis tyczna — B. Z.), że 
tak w ie lka  ich cześć jes t p ro - 
am erykańska i pro-oenzetow- 
ska i chce ona pozostać w  o- 
bozach za wszelka cenę?“ .

Pytan ia te m usia ły być n ie ­
zw ykle  k ło po tliw e  jeże li przed­
staw ic ie l rządu, w icem in is ter 
spraw zagranicznych Selvyn 
L loyd  pocił się i  czerw ien ił, 
nie um iejąc znaleźć żadnej 
konkre tne j odpowiedzi.

Pytan ia  i in te rpe lac je  po­
słów labourzystowskich są 
n iew ą tp liw ie  odbiciem nastro­
jów  szerokich mas narodu an­
gielskiego. Są one odbiciem 
silne j pres ji angie lsk ie j op in ii 
publicznej, pro testu jącej prze­
c iw ko  niesłychanym  barba­
rzyństwom  am erykańskich in ­
te rw entów  w  Korei.

Każdy dzień przynosi nowe 
dowody am erykańskich zbrod­
n i; każdy dzień zryw a z tw a ­
rzy am erykańskich im peria ­
lis tów  zasłony. utkane z 
k łam stw  i  fa łszerstw ; każdy 
dzień potw ierdza oskarżenia, 
wysuwane przez stronę ludo ­
wą przeciwko ludobójcom . I  
każdy dzień zwiększa niena­
wiść narodów do tych, k tó rzy  
w  swym  barbarzyństw ie  osią­
gnęli te same szczyty, a raczej 
n iz iny, co H itle r.

B. Z.

O zjednoczenie Niemiec i zawarcie 
traktatu pokojowego, przeciwko 

zbrodniczym knowaniom Adenauera
Odezwa Rady Frontu Narodowego Ni/..,

Agresorzy obradują w Paryżu 
nad przyśpieszeniem remilitaryzacji 

Trizonii
(f) P A R Y Ż  (PAP). — W  P a ry ­

żu zebrała rię konferencja m i­
n is tró w  spraw  zagranicznych 
T rizon ii, F ranc ji, W łoch, B e lg ii 
H o land ii i Luksem burga w 
spraw ie agresywnej „a rm ii eu­
ro p e jsk ie j“ . Narady dotyczą 
przede w szystkim  przyspiesze­
nia re m ilita ry z a c ji Niemiec za­
chodnich i w łączenia ich do 
agresywnego paktu a tla n tyck ie ­
go

W  trakc ie  tych rozm ów za ła t­
w ione być m ają n iektóre  zagad­
nien ia  n ieuregulowane jeszcze 
w  parafow anym  9 maja w Pa­
ryżu  pro jekc ie  układu o u tw o­
rzen iu „a rm ii eu rope jsk ie j“  Na­
stępnie uk ład ma być ostatecz­
nie  podpisany i przedstaw iony 
do ra ty f ik a c ji parlam entom  od­
nośnych kra jów .

D zienn ik i paryskie  przyznają, 
że na pa rysk ie j kon fe renc ji m i­
n is tró w  spraw zagranicznych u- 
ja w n iły  się rozbieżności na tle 
kw e s tii rozlokowania organów 
k ie row n iczych  przyszłej „a rm ii 
eu rope jsk ie j“ , te rm inu  obow ią­
zywania układu, problem u f i ­
nansowania „a rm ii europej­
sk ie j“  itd.

Znam ienne jest, że szereg 
na jba rdz ie j zasadniczych spraw 
ja k  np. zagadnienia p ro du kc ji 
zbro jen iow ej w T rizo n ii, w k ła ­
du finansowego Bonn oraz p rzy-

szłej sy tuac ji w o jsk  francus­
kich i be lg ijsk ich  w  Niemczech 
zachodnich — obok wskrzeszo­
nego W ehrm achtu — pozosta­
w iono do rozstrzygnięcia odby­
wającej się równocześnie nara­
dzie Adenauera z W ysok im i K o ­
m isarzam i w  Bonn. Oznacza to 
w praktyce, że w  sprawach 
tych zadecydują m iędzy sobą 
przedstaw iciele W aszyngtonu i 
Bonn.

Nawet praw icow e dz ienn ik i 
francuskie  w yraża ją  niepokój z 
powodu wyraźnego faw oryzo­
wania T riz o n ii przez A m eryka ­
nów i uzyskiw an ia przez nią  
coraz w iększej przewagi we 
„wspólnocie“  zachodnio -  euro­
pe jskie j.

B urżuazyjny „M onde“  p rzy- 
I znaje, że rządy m ocarstw  za- 
chodnich znów ucieka ją się do 
swej u lub ione j p o lity k i fak tów  
dokonanych, aby przeciwstaw ić 
się propozycjom  ZSRR w spra­
w ie  zawarcia tra k ta tu  pokojo- 

| wego ze zjednoczonym i N iem ca- 
! ml.

„H u m an ité “  podkreśla, że in i-  
j c ja to rzy  „a rm ii eu rope jsk ie j“  
! chcą storpedować propozycje 
ZSRR w spraw ie rokow ań m ię­
dzy m ocarstwam i, rokowań, k tó ­
rych żąda coraz szersza op in ia 
publiczna i we F ranc ji, i w  
W ie lk ie j B ry ta n ii, i  w  N iem ­
czech.

M onarcho faszyśc i g reccy  
zm on tow a li n ow y  proces 

p rzec iw  9 pa trio tom
(f) SO FIA  (PAP). Z A ten do­

noszą. że w Sądzie Najwyższym  
rozpoczął się proces dziewięciu 
pa trio tów  greckich — w ięźniów  
osławionego obozu koncen tra­
cyjnego na wyspie Makronisos 

P roku ra to r wysunął przeciw ­
ko n im  niedorzeczne oskarże­
nia, że we wrześniu 1950 roku 
„zainscenizowali samobójstwo w 
celu w yw ołan ia  rozruchów 
wśród w ięźniów  i skom prom i­
towania w ładz obozu M a k ro n i­
sos“

Ś w iadkow ie  pow o łan i przez

obronę opow iedzie li o po tw or­
nym  to rtu ro w an iu  in te rnow a­
nych przez strażn ików  obozu, 
k tó rzy  w ten sposób, us iłu ją  
wym usić na nich „przyznanie 
się do w in y “  F akt nieludzkie^ 
go znęcania się nad w ięźniam i 
potw ie rdz i! m. in. świadek o- 
brony adwokat Papageoriu.

Nawet św iadkow ie powołani 
przez p rokura to ra  odm ów ili po­
tw ierdzenia oskarżenia w spra­
wne „inscen izacji sam obójstwa“

Proces trw a.

(f) BERLIN (PAP). Rada Narodowa Frontu Narodowego 
Niemiec Demokratycznych uchwaliła na posiedzeniu dnia 
21 bm. odezwę do narodu niemieckiego w sprawie zadań 
stojących obecnie przed wszystkimi patriotami niemieckimi. 
W odezwie czytamy:

W siedem la t po klęsce reż i­
mu h itlerow skiego, po roz lan iu  
morza k rw i i łez podczas d ru ­
giej w o jny  św iatow ej, w  obliczu 
ru in  naszych m iast — ośmidla 
się Adenauer .pchać N iem cy z 
obcego nakazu ponownie na 
drogę aw an tu r wojennych. Ła ­
miąc zasady dem okracji, t ra k tu ­
jąc konstytuc ję  ja k  świstek 
papieru, depcąc b ru ta ln ie  wolę 
narodu, rozstrze liw u jąc m iłu ją ­
cych pokój Niemców, chce on 
za wszelką cenę podpisać wo­
jenny „uk ład  ogólny“ , aby prze­
kształcić N iem cy zachodnie w 
poligon, w bazę wypadową i 
główną arenę w o jny  am erykań­
skiej.

Na obcy rozkaz Adenauer 
chce rozszarpać ostatecznie na 
dw ie części naszą wspólną uko ­
chaną ojczyznę.

Pragnie on wziąć udzia ł w  rea­
liza c ji szaleńczego celu, głoszo­
nego przez H a lls te ina  — agre­
s ji „aż po U ra l“ , pragnie roz­
pętać m orderczą bratobójczą 
wojnę N iem ców przeciwko 
Niemcom.

Is tn ie je  jednak droga, k tóra 
poprzez wspólne porozum ienie 
między N iem cam i prowadzi do 

ukoiu. dla N iem iec i  dla ca­
łego świata.

Rząd radziecki w notach z 10 
marca i 9 kw ie tn ia  da ł n iezb ity 
dowód, że występuje na rzecz 
natychm iastowych w olnych w y ­
borów ogałno-n iem ieckich pod 
kon tro lą  czterech m ocarstw 
oraz na rzecz zawarcia tra k ta tu  
pokojowego ze zjednoczonym; 
Niem cam i. Zw iązek Radziecki 
zapewnia N iemcom na te j d ro ­
dze suwerenność, niezawisłość 
narodową, swobody dem okra ty­
czne i szczęśliwe życie w  poko­
ju.

Ostatnia odpowiedź m ocarstw  
zachodnich znowu odrzuciła te 
jasne, konkre tne i odpow iada ją­
ce praw dziw ym  narodowym  in ­
teresom narodu niem ieckiego 
propozycje. Zw iązku Radziec­
kiego. Im pe ria liśc i am erykań­
scy pragną k o a lic ji wojennej, 
chcą przekształcić N iem cy w 
kolonię, chcą rozbicia Niemiec, 
dążą bezczelnie i cynicznie do 
rozpętania w o jny  am erykańskie j 
na ziem i n iem ieckie j.

P atrioc i niem ieccy w  N ie­
m ieckie j Republice Dem okra­
tyczne j!

W łaśnie w  te j k ry tyczne j dla 
N iem iec c h w ili wszyscy obywa­
tele naszej R epub lik i muszą 
zdać sobie sprawę z o lbrzym ie j 
odpowiedzialności za obronę je j 
us tro ju  demokratycznego, za 
ochronę swych zakładów pra­
cy, swych domów i życia, za 
ochronę swojej R epub lik i — 
pierwszego państwa pokojowe­
go w dziejach Niemiec.

W tym  celu ludność w naszej 
N iem ieckie j Republice Demo­
kratyczne j musi u tw orzyć swe 
własne narodowe s iły  zbrojne 
i oddać je pod dowództwo 
swych najlepszych synów! Te 
narodowe s iły  zbro jne będą s łu ­
ży ły  jedyn ie  spraw ie pokoju, je ­
dynie obronie ojczystego k ra ju  
i jedności narodu; w ich sze­
regach nie będzie miejsca dla 
m ilita ryzm u  i nacjonalizm u.

P atrioc i niem ieccy w N iem ­
czech zachodnich!

Zbrodnia Adenauera pociąg­
nęła za sobą bezpośrednio ko ­
nieczność obrony N iem ieckie j 
R epub lik i Dem okratycznej. Na­
rodow i niem ieckiem u musi je d ­
nak udać się, dzięki wspólnej 
walce udarem nienie p lanów 
Adenauera, by drogą pokojow e­
go porozum ienia doprowadzić 
do w yborów  ogólnoniem ieckieb 
i do zawarcia tra k ta tu  poko jo­
wego z je d n o litym i, niezależny­
m i Niemcami.

Rada Narodowa F rontu  Na­
rodowego Niem iec Dem okra­
tycznych wzywa was, N iem cy 
we wszystkich częściach naszej 
ojczyzny, do rozstrzygającej 
w a lk i o ten cel.

Robotnicy i robotnice w  za­
chodnich Niemczech!

Wasze demonstracje masowe 
przeciwko ustaw ie o regu lam i­
nie zakładowym  są wyrazem  
waszej potęgi. N ie poprzestań­
cie na pierwszym  k roku , nie 
dajcie sprowadzić się z drogi. 
N ie chodzi obecnie o kwestie 
szczegółowe, chodzi o w a lkę  
przeciwko całemu „uk ła d o w i o- 
gólnem u“ , chodzi o zapobieże­
nie ka tastro fie  nowej w o jny  
św ia tow e j!'

Bądźcie św iadom i swej potę­
gi! W  jedności — jesteście n ie-
zwyciężeni!

M łodzieży w  Niemczech za­
chodnich!

N iechaj przyk ład młodego 
męczennika wolności Niemiec

w< I . - :0!» , i es£

F ilip a  M u;ellera natchnie was 
entuzjazm em  w walce o na j­
szlachetniejsze cele ludzkie, 'o 
wolność n a rtid u  i o po kó j!

N iemcy na ¿Zachodzie i Wscho­
dzie, na Pólndjcy i na Południu !

Zjednoczeni w te j powszech­
nej akc ji opor-u narodowego — 
będziecie niez*;,vyciężeni. Niech 
naród zadecyduje: przeciwko 
wojennem u „'uk ładow i ogólne­
m u“  — precz r  Adenauerem — 
za trak ta tem  poko jow ym  z ca­
ły m i N iem cam i! Niech żyją je ­
dnolite, niezawisłe, pokój m iłu ­
jące N iemcy der.nokratyczne!

Potężne deinonstracje 
ludności 'Trizonii

(f) B E R LIN  (PAP). W N iem ­
czech zachodnich coraz potęż­
n ie j wzbiera fa la  protestów 
przeciwko wojennem u „uk ład o ­
w i ogólnemu“  i reakcy jne j po­
lityce  rządu w Bonn. We wszy 
stkich niem al miastach T rizo ­
n ii odbyw ają się potężne de­
m onstracje i zebrania protesta­
cyjne. x

We F rank fu rc ie  n. Menem 
odbyła się we w to rek potężna 
demonstracja robo tn ików  i u- 
rzędników  wszystkich przedsię­
biorstw . W o lbrzym im  wiecu 
uczestniczyło przeszło 100 ty ­
sięcy osób. S tanęły wszystkie 
fab ryk i, un ieruchom iona zosta­
ła kom unikac ja  m iejska. W 
przem ówieniach, wygłoszonych 
na wiecu, potępiono ja k  na j­
ostrzej w o jenny „uk ład  ogól­
ny“  i  związaną z n im  ustawę 
o drakońskim  regulam in ie w 
przedsiębiorstwach.

Potężne demonstracje, po łą­
czone z k ilkugodz innym i s tra j­
kam i odbyły się w ośrodkach 
przem ysłowych W estfa lii — Bo­
chum, Reutlingen i B ielefeld. 
W  samym ty lk o  B ie łe fe ldzie w

fcratycznyeh
jpm onstrac ji wzięło udzia ł przę­
d ło  55 tysięcy osób.

W Bochum przeciwko „u k ła ­
dowi ogólnemu“  dem onstrowa­
ło • ponad 10 tysięcy osób. W 
Brem ie odbyła się we w torek 
po po łudn iu  w ielotysięczna de­
m onstracja młodzieżowa prze­
ciw ko »wojennej po lityce Ade- 
lauera. W pochodzie niesiono 
transparenty z napisami, doma­
gającym i się powszechnego 
s tra jku  przeciwko „uk ła d o w i 
ogólnemu“ .

W Wiesbadenie odbył się 
wiec protestacyjny, na k tó rym  
przem aw iaj pastor N iem oeller, 
potępiając rem ilita ryza cy jn ą  
po litykę  rządu Adenauera. Ze­
sran ie zakłócone zostało w ta rg ­
nięciem na salę zorganizowa - 
nych bo jówek neohitlerowskich. 
k tóre us iłow ały nie dopuścić do 
odbycia wiecu. Uczestnicy w ie ­
cu obezw ładnili bo.jówkarzy i 
usunę 'i ich z sali.

W  w ie lu  zakładach fab rycz­
nych. Norym berg! poczynione 
zostały ostatnie przygotowania 
do zorganizowanej a kc ji pro - 
testacyjne j przeciwko antyrta- 
rodow ym  zamierzeniom k lik i 
Adenauera. Na mieście po ja­
w iły  się u lo tk i, wzywające ro ­
bo tn ików  do przygotow ania się 
do masowego s tra jku  w  celu 
pokrzyżowania p lanów rządu 
Adenauera. S tra jk  generalny 
w Norym berdze wyznaczony zo­
stał na 26 bm. W  tym że dn iu 
przerwą pracę robotn icy w 
M onachium , aby udać się na 
ootężną demonstrację protesta­
cyjną. Masowe demonstracje i 
wiece odbędą się dnia 25 bm. 
w  Am bergu, Rosenheimie, 
Schw einfurcie , W uerzburgu. 
Augsburgu, Passau, L indau, 
B ayreuth, Regensburgu, Ing o l- 
stacie i  innych m iastach T r i­
zonii.

P ro w o ka c je  h it le ro w c ó w  
w zachodn im  B e r lin ie

(f) B E R L IN  (PAP). W dniu 
20 m aja około 300 by łych żoł­
n ierzy i o fice rów  h itle ro w sk ie j 
d y w iz ji skoczków spadochrono­
wych u tw o rzy ło  pochód w  b ry ­
ty jsk im  sektorze B e rlina  zachod­
niego i udało się przed pom nik 
żołnierzy n iem ieckich poległych 
w  pierwszej w o jn ie  św iatow ej. 
U stóp pom nika złożono wieńce 
i odśpiewano k ilk a  pieśni h it le ­
rowskich.

„Uroczystość“ ta odbyła się z 
okazji 11 rocznicy desantu po­
wietrznego, dokonanego przez 
wojska h itle row sk ie  na wyspie 
Krecie. M anifestacja odbyła się

za zgodą b ry ty jsk ich  w ładz w o j­
skowych.

(f) ' B E R L IN  (PAP). Jak do­
nosi agencja A D N  z Bonn, f ra k ­
cja „p a r t i i n iem ieck ie j“  należą­
ca do adenauerowskiej k o a lic ji 
rządowej w ystąp iła  pod adre­
sem rządu bońskiego z postu la­
tem w yp ła ty  em erytu r wszyst­
k im  byłym  pracow nikom  gesta­
po hitlerowskiego. Równocześ­
nie generał w o jsk SS Heuser 
zażądał, aby ustawa zachodnio- 
n iem iecka dotycząca em erytur 
dla b. urzędn ików  reżim u h it le ­
rowskiego obję ła także b. człon­
ków  fo rm ac ji w o jsk SS.

Bestialski terror amerykańskich ludobójców 
nie zdoła złamać woli powrotu do ojczyzny 

jeńców koreańskich i chińskich
Bunt jeńców w obozach kolo Masami

(f) P E K IN  (PAP). Agencja 
Nowych Chin donosi, że u ja w ­
nione ostatnio fa k ty  na temat 
sy tuac ji koreańskich i chińskich 
jeńców wojennych w  obozach 
położonych koło Masanu zde­
m askowały ponownie istotny 
charakter am erykańskiego pla­
nu tzw. „dobrow o lne j rep a tria ­
c j i“ .

W końcu kw ie tn ia  br. ame­
rykańsk ie  władze wojskowe u- 
tw o rzy ły  kolo Masanu w  K ore i 
po łudniow ej nowe obozy dla 
koreańskich i ch ińskich je ń ­
ców wojennych. Z obozów, po­
łożonych na wyspie Kożedo A - 
m erykanie prze transportow a li 
znaczną ilość jeńców do tych 
nowych obozów.

Rzecznik dowództwa wojsk 
am erykańskich w  Kore i, H ick ­
man, ośw iadczył k ilk a  tygodni 
temu, że ci jeńcy, k tó rzy  chcą 
by ich repatriow ano do K ore i 
północnej pozostali w  obozach 
na wyspie Kożedo. Ci natomiast, 
k tó rzy  ośw iadczyli, że nie chcą 
wracać, zostali przew iezieni do 
nowych obozów kolo Masanu.

Jednakże w dn iu 16 maja 
agencja United Press doniosła, 
że w  obozie jen ieck im  koło 
Masanu w ybuch ł bunt. N a­
stępnego dnia dowódca agre­
sywnych wojsk am erykańskich 
w  Kore i, generał Van Fleet, za­
kazał korespondentom am ery­
kańskim  i zagranicznym  poda- 
wania ja k ich ko lw ie k  w iadom o­
ści na tem at sy tuac ji w obozach 
jen ieck ich  w  K ore i po łudnio­
wej. Dowódca naczelny wojsk 
am erykańskich na D alekim  
Wschodzie, general M a rk  C lark, 
ośw iadczył, że „ je ś li bun ty  w y ­
buchną w  nowych obozach je ­
n ieckich koło Masanu, to do 
obozów tych wysłany będzie 
187 pu łk  am erykańskich skocz­
ków  spadochronowych“ . Jest to 
ten sam pu łk , k tó ry  dokonuje 
k rw a w ych  m asakr jeńców ko-

reańskich i ch ińskich w  obozach 
na wyspie Kożedo.

W ten sposób — stw ierdza 
Agencja Nowych Chin — k ła m ­
stwo propagandy am erykań­
skie j wyszło na jaw . Początko­
wo Am erykan ie  tw ie rd z ili, że 
w  obozach pod Masanem zna j­
du ją  się ty lko  ci jeńcy koreań­
scy i chińscy, k tórzy  „odm aw ia­
ją “  pow rotu do K ore i północ­
nej. Obecnie okazuje się, że je ń . 
cy c i „zbun tow a li się“ . N ie u le ­
ga więc w ątp liw ości, że zarów­
no ci jeńcy, k tó rzy  pozostali na 
wyspie Kożedo, ja k  i ci, któ rzy 
zostali przew iezieni do nowych 
obozów koło Masanu, chcą po­
w rócić  do K ore i północnej i 
sprzeciw ia ją się stanowczo p ró­
bom agresorów am erykańskich 
zatrzym ania ich w  K ore i po łu­
dn iowej.

W iadomości podawane przez 
prasę am erykańską . na tem at 
sy tuac ji w  nowych obozach je ­
n ieckich koło Masanu — pisze 
Agencja Nowych Chin — po­
tw ie rdza ją  fak t, że ani barba­
rzyńsk i te rro r, ani k rw aw e m a­
sakry nie zdołają zmusić je ń ­
ców koreańskich i chińskich do 
wyrzeczenia się przysługujące­
go im  na mocy K onw encji Ge­
newskie j praw a powrotu do o j­
czyzny. N ie ulega w ątp liw ości, 
że jeńcy koreańscy i chińscy, 
czy to w obozach na wyspie 
Kożedo, czy to w  nowych obo­
zach ko lo  Masanu. walczą prze­
c iw ko  te rro ro w i i  domagają się, 
by ich repatriow ano natych­
m iast po podpisaniu rozejmu.

Oto ja k  w yg lądają w y n ik i 
przym usowej „se lekc ji“  prze­
prowadzonej wśród jeńców na 
wyspie Kożedo — stw ierdza w  
zakończeniu Agencja Nowych 
Chin — oto ja k  wygląda za­
sada tzw. „dobrow olne j repa­
tr ia c j i“ . stosowana przez w ła ­
dze am erykańskie w  obozach 
jenieckich.

Nowe b ru ta ln e  rep res je  
w obec jeńców  na w ysp ie  K ożedo

(f) NO W Y JO RK (PAP). K o ­
respondent agencji am erykań­
sk ie j „U n ited  Press“  w depeszy 
z Fusanu opisu je w  che łp liw ym  
ton ie  napaść uzbro jone j po zę­
by straży am erykańsk ie j na ba­
ra k  szp ita lny na wyspie Koże­
do, w k tó rym  zna jdowało się 
około 1600 jeńców. Am erykan ie  
zażądali natychm iastowego o- 
puszczenia baraku pod p re te k­
stem, że należy umieścić tam 
innych pacjentów. Gdy jeńcy 
zam anifestowali swe oburzenie 
wobec tego zarządzenia, — A - 
m erykanie poczęli siłą wypę 
dzać chorych Teren baraku o- 
toczony b y ł oddziałam i wojska 
w pełnym  uzbro jen iu  bo jow ym  
Sprowadzono ponadto trzy  sa­
mochody ciężarowe z posilka 
mi. Jak w yn ika  z doniesień ko­
respondenta „U n ite d  Press“ ,

jeńcy zachowali się mężnie pod­
czas b ru ta ln e j napaści, wzno­
sząc ok rzyk i: „N iech ży je  K o ­
reańska Republika Ludowo De­
m okra tyczna!“ , „N iech żyje K im  
Ir-s e n !“ .

Ta sama agencja am erykań­
ska cy tu je  oświadczenie nowe 
go komendanta ka to w n i na w y­
spie Kożedo — generała Boat- 
nera, że w ostatn ich dniach za­
m ordowany został jeszcze jeden 
jeniec w ojenny spośrpd ch iń ­
skich ochotn ików  ludowych za 
rzekome „pogróżk i1* w stosunku 
do straży tzw. „w o jsk  ONZ“ , a 
około 100 jeńców odniosło ra ­
ny. Wobec grupy jeńców uzna­
nych za „ag ita to ró w “  zastoso­
wano dalsze obostrzenie nie­
ludzkiego regu lam inu obozo­
wego.

(f) NOW Y JO R K (PAP). Do­
wództwo am erykańskie nie jest 
w stanie uk ryć  fak tu , że p rzy ­
musowe „selekcje“ przeprowa­
dzane w  obozach jeńców kore­
ańskich i ch ińskich w K ore i po­
łudn iow ej w yw o łu ją  stanowczy 
opór ze strony jeńców oraz że 
władze wojskowe tłu m ią  ten o- 
pór przy pomocy n a jb ru ta ln ie j-  
szego terroru.

20 maja agencje am erykań­
skie doniosły, że w k ilk u  obo­
zach jenieckich na wyspie K o ­
żedo w ybuch ły  „roz ru chy “ . Jak 
w yn ika  z kom unikatu  dowódz­
twa 8 a rm ii am erykańskie j w

szpita lu jednego z obozów na
wyspie Kożedo lekarze i san ita­
riusze koreańscy i chińscy o- 
g łos ili głodówkę na znak pro te­
stu przeciwko złemu w yżyw ie ­
niu  i n ie ludzkiem u trak tow a n iu  
jeńców.

W innym  obozie jen ieck im  na 
wyspie Kożedo około 400 ko- 
b ie t-jeńeów  wystosowało do 
w ładz am erykańskich stanow­
czy protest przeciwko b ru ta l­
nemu trak tow a n iu  ich przez 
strażniczki obozowe

K om un ika t dowództwa 8 ar­
m ii stwierdza,, że żądania je ń ­
ców nie zostały uwzględnione.

Rokowania w Panmuniiżon
(f) P E K IN  (PAP). Agencja 

Nowych Chin donosi, że 19 ma­
ja  na plenarnym  posiedzeniu 
delegacji prowadzących roko ­
wania w  spraw ie rozejm u w 
Kore i, przewodniczący delega­
c ji koreańsko-ch ińskie j generał 
Ńam I r  p rzytoczył fa k ty  dema­
skujące am erykański plan tzw 
„dobrow olne j re p a tr ia c ji“  i po­
tęp ił stanowczo barbarzyńskie 
trak tow an ie  przez Am erykanów  
jeńców koreańskich i ch iń ­
skich.

Zwracając się do delegatów 
am erykańskich generał Nam I r  
ośw iadczył:

„N ie  uda się wam ukryć  fa k ­
tu, że zamierzacie zatrzymać 
przemocą znaczną ilość jeńców 
koreańskich i chińskich W ia­
domo powszechnie, że władze 
am erykańskie zwerbowały ban­
dytów  Czang Kai-szeka i ta j­
nych agentów k i ik i  L i Syn- 
mama, k tó rzy  używ ają na jba r­
dziej barbarzyńskich sposobów, 
aby zmusić jeńców koreańskich 
i chińskich do wyrzeczenia się 
przysługującego im  na mocy 
K onw encji Genewskiej prawa 
do repa triac ji. Agenci ci to r tu ­
ru ją  jeńców koreańskich i ch iń ­
skich i m ordują ich w bestia l­
ski sposób Delegacja koreań- 
sko-ch ińska posiada niezbite 
dowody tych barbarzyńskich 
faktów .

B y ły  kom endant obozu N r 76 
na wyspie Kożedo. generał Col- 
son. m usia ł przyznać, że w o- 
bozde tym  przeprowadzane by­
ły  przymusowe „selekcje“  i że 
stosowano inne metody prze­
mocy, ażeby zatrzymać ieńców 
koreańskich i chińskich w K o­
re i po łudniow ej i wykorzystać 
icb jako mięso a rm atn ie  w agre­

sywnej wo jn ie . Jak w yn ika  z oś­
wiadczenia nowego kom endan­
ta obozu N r 76, generała Boat- 
nera, przym usowe „selekcje“ 
będą nadal przeprowadzane. 
Obóz n r 76 na wyspie Kożedo 
został otoczony przez uzbrojone 
oddziały wojskowe. Nie ulega 
więc w ątp liw ości, że nadal będą 
stosowane krw aw e metody te r ­
ro ru  w celu zdław ienia słusznej 
w a lk i jeńców koreańskich i 
chińskich, i że m asakry jeńców 
nie ustaną.

Cały św iat zdaje sobie spra­
wę, że jeńcy koreańscy i ch iń ­
scy są raczej gotow i zginąć niż 
zgodzić się n.a zatrzym anie ich 
przez A m erykanów  w  K ore i po­
łudn iow ej

Delegacja koreańsko -  chińska 
ja k  na jbardzie j stanowczo pro­
testu je nrzeciw ko za trzym yw a­
n iu  przemocą przez władze ame­
rykańsk ie  jeńców koreańskich i 
chińskich w K ore i po łudniow ej 
oraz przeciwko przeprowadza­
n iu  przym usowych ..selekcji“  w 
obozach jenieckich.

Opinia publiczna caiego św ia­
ta zdaje sobie sprawę, że dele­
gacja am erykańska upiera się 
przy swych absurdalnych żąda­
niach w  sprawie jeńców po to 
jedynie, żeby zerwać rokow a­
nia w spraw ie rozejmu w  K o­
re i“

W zakończeniu generał Nam 
I r  wezwał delegacie am erykań­
ską. aby zrew idowała swe sta­
nowisko w spraw ie ieńców i 
w yraziła  zgodę na rozumną o- 
partą na posadow ien iach K on­
w encji Genewskiej propozycję 
delegacji koreańsko-ch ińskie j w 
spraw ie repa triac ji przez obie 
strony wszystkich jeńców na­
tychm iast po zawarciu rozejmu

Według znanych wzorów
P o lic ja  jz a c h o d n io -m e m ie c k a , na cze le k tó re j  s to i L e h r  do­

k o n a ła  n o w y c h  z b ro d n i m a s a k ru ją c  d e m o n s tra c je  m łod z ieży  
w  Essen, sza rżu ją c  na ro b o tn ik ó w  K i lo n i i  i  in n y c h  m ia s t 
w  T r iz o n i i  (z p rasy ).

W a lk i w K ore i
(f) P E K IN  (PAP). Dowództwo 

naczelne K oreańskie j A rm ii L u ­
dowej w kom unikacie  ogłoszo­
nym 21 maja w Phenjanie do­
nosi, że oddziały a rm ii ludowej 
i ochotników  chińskich na k i l ­
ku odcinkach fron tu  pom yślnie 
odpierały zaciekłe a tak i in te r­
wentów am erykańsko-angie l- 
skich i  w ojsk lisynm anow skich,

zadając im  w ie lk ie  s tra ty  w lu ­
dziach i sprzęcie.

A rty le r ia  przeciw lotnicza i 
specjalne oddziały strzelców 
przeciw lotniczych zestrzeliły 
dwa i uszkodziły trzy samolo­
ty n ieprzyjacie lskie, które  bra­
ły  udział w bom bardowaniu i 
ostrze liw aniu re jonów na za­
pleczu.

RYS. JA N  S O C H A C K I

Masy ludowe Włoch chcą polityki 
postępu i pokoju

Przem ówienie przedwyborcze T o g lia tti‘eg© 
na w ielkim  wiecu w Rzymiei (

(f) RZYM  (PAP). Sekretarz i Rzym “ , to jest dojście faszyzmu
generalny Kom unistycznej P ar­
t i i  W łoch przem aw iał w Rzy­
m ie na wiecu, zwołanym  przez 
kom ite t wyborczy „ lis ty  oby­
w a te lsk ie j“ , k tó ra  jednoczy 
kandydatów  do rzym skie j rady 
m ie jsk ie j z ram ienia p a rtji 
kom unistycznej, p a rtii soc ja li­
stycznej, różnych niezależ­
nych ugrupowań po litycznych i 
przedstaw icie li szerokiej op in ii 
dem okratycznej stolicy Wioch 
Wiec zgrom adził przeszło 200 
tysięcy mieszkańców.

T o g lia tti scharakteryzował sy­
tuację  po lityczną we Włoszech 
w  przeddzień w yborów  samo­
rządowych, k tóre m ają się od­
być 25 maja.

Masy ludowe — powiedział 
T og lia tti — pragną reform  spo­
łecznych, pragną zm iany w a­
runków  społecznych w in te re ­
sie klas nieposiadających. znie­
sienia p rzyw ile jó w  klas boga­
tych. Poza tym  masy ludowe 
chcą p o lity k i pokoju, ta k ie j po- 
ity k i,  k tóra nie pchałaby 

W łoch na drogę nowej w o jny 
w  im ię  obcych interesów, trz y ­
m ałaby je  natom iast z dala od 
wszelkich in try g  i b loków, p rzy­
gotowujących nową, straszliwą 
rzeź światową.

S kra jna p raw ica nie przyno­
si n ic nowego Rzuca ona je ­
dynie złow rog ie apele o usta­
now ienie o tw a rte j reakc ji, k tó ra  
ma zagrozić losom dem okracji 
w  naszym k ra ju . N ic w ięc dz iw ­
nego, że w łaśnie w tę stronę 
zw róciła  się od razu wyższa 
h iera rch ia  kościoła ka to lick ie ­
go i W atykanu. Również w tym  
nie ma nic nowego. W iadomo 
dobrze, że wyższa h ierarch ia 
watykańska w  swoim  czasie po­
w ita ła  p rzychyln ie  „pochód na

do w ładzy.'
Trzeba powiedzieć, że w dzie­

jach naszego k ra ju  kie row nicza 
Hierarchia kościoła kato lick iego 
m y liła  się nieraz. W gruncie rze­
czy m y liła  się ona zawsze. Gdy 
toczyła się w a lka  o sarn byt na­
szego k ra ju , o przekształcenie 
Włoch w jedno lite  państwo na­
rodowe, gdy toczyła się w a lka  
o Rzym — stolicę Włoch, — 
gdy toczyła się w a lka  o postęp 
przeciwko faszyzmowi — hie­
rarch ia  kościelna była  zawsze 
w innym  obozie, w obozie tych, 
k tó rzy  się m y lili.

W dalszym ciągu swego prze- 
m ów ieńia T o g lia tti napiętnow ał 
partię  chrześcijańskordem okra- 
tyczną za sojusz z faszystami. 
S tw ie rdz ił on, że przywódca tej 
p a rtii prem ier De Gasperi i k la ­
sy, k tó re  go popierają, dążą do 
w ye lim inow an ia  z życia p o li­
tycznego wszystkich przodują­
cych s ił ludu i dem okracji. Jed­
nocześnie w łoskie  koła rządzące 
szermują hasłam i antybolszew i- 
ck im i — ta k im i samymi, ja k i*  
g łos ili M usso lin i i H itle r!

Kończąc T o g lia tti podkreślił, 
że w obliczu ogromnych zadań 
ekonomicznych i politycznych, 
konieczne jest zjednoczenie 
wszystkich postępowych sił po­
litycznych. W tej in te n c ji K o­
munistyczna P artia  Włoch 
przyłączyła się chętnie do „ l i ­
sty obyw a te lsk ie j“ , k tó re j in i­
cja torem  jest b. prem ier N itt i. 
W zywając do oddawania g ło­
sów na tę listę, mówca s tw ie r­
dził, że program  po lityczny, o 
k tó ry  walczą kom uniści włoscy, 
zyskuje sym patię i zrozumienie 
ze strony coraz szerszych 
w a rs tw  narodu.

Zebrania i stra jki protestacyjne 
we Francji przeciw przybyciu 

kala Korei -  Ridqway’a
(f)  ̂PAR YŻ (PAP). „H um an i- 

te‘‘ donosi o dalszym nasileniu 
ludow ej a k c ji pro testacyjne j 
przeciwko zapowiedzianemu 
przybyciu  R idgw ay‘a.

Rada Obrońców Pokoju w  St. 
Ouen wezwała wszystkich pa 
tr io tó w  miasta do udzia łu w 
wiecu wyznaczonym na 23 ma­
ja. 600 robo tn ików  fab ryk i 
Chausson w Asnieres pod Pa­
ryżem zobowiązało się zorgani 
zować energiczną akcję pro te­
stacyjną przeciw przybyciu  o- 
praw cy narodu koreańskiego — 
R idgw ay‘a .

W N e u illy . pod Paryżem, A l 
fo r tv ille , X I dz ie ln icy Paryża 
itd. na m urach domów p o ja w i­
ły się ogromne napisy: „R id - 
gway m orderca!“ .

P racow nicy szpitala w A r 
genteuiL zrzeszeni w  CGT i 
chrześcijańskich zw. zaw. w y­

da li do mas pracujących mia 
sta wspólny apel wzyw ając icl 
do wstrzym ania pracy w piątel 
po po łudniu i udzia łu w w ie lk ir  
wiecu w gmachu giełdy p rac j 

Robotnicy zakładów budc 
w lanych Setec w V illeneuv 
St. Georges i Cogeron w X V I I  
dzie ln icy Paryża p rze rw a li n. 
godzinę pracę oraz uchwali! 
rezolucję, k tóra stw ierdza: „M> 
robotn icy budow lani, nie zgo 
dzimy się na pobyt zbrodniarz! 
wojennego w naszym k ra ju !“1 

W M a rs y lii m łodzi poborow 
zorganizow ali pochód, wzywa 
,jąc ludność do a k c ji przeciv 
przedłużeniu służby wojskowej 
.przybyciu R idgw ay‘a do Pary 
ża i w ysyłan iu  wojsk francu 
skich do Tunisu.

Liczne zebrania protestacyjn i 
odbyły się również w departa 
mencie Aude.

D elegacja p isarzy p o lsk ich  
p rz y b y ła  do B e rlin a

(f) B E R LIN  (PAP). Na rozpo­
czynający się w dn iu 22 bm 
I I I  n iem iecki kongres pisarzy, 
p rzybyła  do B erlina delegacja 
lite ra tó w  polskich w osobach 
Leona K ruczkowskiego i Roma­
na Karsta. Na be rlińsk im  D w or­
cu Wschodnim w ita li gości po l­
skich przedstaw icie le m in is te r­
stwa spraw zagranicznych NRD,

reprezentanci niemieckiego
związku lite ra tów , znani pisarz® 
Paul Wiens i Max IZimmerling, 
przedstaw icie le niemieckiego
Towarzystwa Krzew ien ia Poko­
jow ych i Dobrosąsiedzkich Sto­
sunków z Polską oraz członko­
wie Polskie j M is ji Dyplom a­
tycznej w Berlin ie .

Wiadomości  spor t owe
Sportowcy przygotowują się 

do Zlotu Młodych 
Przodowników

B Y D G O S Z C Z . W d n iu  21 bm , od- 
b y ła  się narada  a k ty w u  sportow ego, 
w  k tó re j w z ię li u d z ia ł a k ty w iś c i 
s p o rto w i z ca łego w o j b yd g o s k ie ­
go. T e m a te m  n a ra d y  „b y ła  spraw a 
u d z ia łu  s p o rto w c ó w  w o j b ydgos­
k ie g o  w Z lo c ie  M ło d y c h  P rz o d o w ­
n ik ó w

W d y s k u s ji z a b ra ł g łos p rz e w o d ­
n iczą cy  G K K F  — Fa ru ga  S tw ie r ­
d z ił on, że o becny o k re s  p rzedz lo - 
to w y  na leży  w y k o rz y s ta ć  d la  usu - 
n ię c ia  d o tych cza so w ych  zan iedbań  
o rg a n iz a c y jn y c h  w naszym  s p o r­
c ie. N a leży  śc iś le j pow ią zać  się 
w p ra c y  s p o rto w e j z o rg a n iz a c ją  
Z M P -o w ską  o raz  o ż y w ić  prace  w  
k o m ite ta c h  k u ltu r y  f iz y c z n e j, k o ­
łach  s p o rto w y c h , L Z S  ach 1 
S K S -ach  Ś ro d k ie m  o ż y w ie n ia  d o ­
tych cza so w e j p ra c y  jes t sze roko  
ro z w ija ją c e  sle w s p ó łz a w o d n ic tw o  
sp o rto w c ó w

P odobne n a ra d y  o d b y ły  się także  
w  G dańsku  1 w  W arszaw ie .

Piłkarze węgierscy 
przybyli do Moskwy

M O S K W A . — Na zaproszeni® 
W szeehz w ią z k o  wego K o m ite tu  K u l­
tu r y  F iz y c z n e j i S p o rtu  p rzy  Ba­
dzie  M in is tró w  ZSRR p rz y b y ła  do 
M o skw y  re p re z e n ta c ja  p iłk a rs k a  
W ęgier.

W czasie p o b y tu  w  s to lic y  ZSR B 
p iłk a rz e  w ę g ie rscy  ro ze g ra ją  spot­
ka n ia  z re p re z e n ta c ją  M o skw y.

Przed rozgrywkami 
finałowymi turnieju 

w Moskwie
M O S K W A  -  W Środę 21 bm . byta  

p rz e rw a  w  ro z g ry w k a c h  o m is trz o ­
s tw o  E u ro p y  w ko szykó w ce  ko b ie t. 
W c z w a rte k  22 bm  d ru ż y n a  polska  
gra  z re p re z e n ta c ją  W łoch  W g ru ­
p ie  f in a ło w e j C zechosłow acja  ro ­
zegra s p o tk a n ie  z W ęgram i. W spot­
k a n ia c h  o dalsze  m ie jsca  A u s tr ia  
g rać  będzie  ze S z w a jc a rią , a F in ­
la n d ia  z N R D .
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Nowi osadnicy w województwie olsztyńskim

i h M I  i l l  i  ł -

Ü É & M

Coraz więcej osadników przybywa na tereny wo jewództwa olsztyńskiego W powiecie pa­
słęckim w  gromadzie Jelonki osiedlił  się Eugeniusz Dyba z rodzina nachodzący z pow. 
skierniewickiego. Na nowym  miejscu otrzymał on 8,65 ha ziemi, dwupokojowe mieszkanie 
w  m urowanym  domku i  zabudowanie gospodarcze. Na zdjęciu: rodzina Dybów przy zaję­

ciach gospodarskich F o to  c a f  _ M o to l

Piszą czytelnicy

Podnieść
w

K ra j nasz jest jednym  w iel­
k im  placem budowy. D um ni je ­
steśmy z naszych osiągnięć, ra ­
du jem y się każdą nowozbudo- 
waną fab ryką , nowym  blokiem  
m ieszkalnym , szkolą, szpitalem. 
„P rzed pó łto ra  rokiem  b y ły  tu 
jeszcze piaszczyste pola — pi­
sze w  liśc ie do redakc ji ty n ­
ka rz  Edm und S typka z budowy 

, fa b ry k i ekstraktów  garbarskich 
w  Bydgoszczy — A dziś? — 
W ielkie budynki jeden obok 
drugiego. Takiej fabryki nigdy 
jeszcze u nas nie było... Staramy 
się więc pracować jak najle­
piej“.

Przodujący robotn icy budow­
la n i s tara ją  się pracować ja k  
na jlep ie j, w ykonu jąc plan nie 
ty lk o  ilościowo, ale dbając je d ­
nocześnie o wysoką jakość p ro ­
d u kc ji. Pisze nam  nasz kores­
pondent o brygadzie tow. B u r­
skiego, k tóra przy budow ie je d ­
nego z ob iektów  Nowej H u ty  
zastosowała metodę radzieckich 
m ura rzy Szawktgina i K oro le - 
wa, polegającą na tym , że ro ­
bo tn icy  sami k o n tro lu ją  ja-kość 
w ykonanej przez siebie pracy. 
Dobre w y n ik i osiąga pod tym  
względem brygada betoniarska 
tow . Jana W ybu lta  z G dyn i i 
se tk i innych.

A le  jednocześnie czyte ln icy 
nasi zwracają uwagę na inne 
sprawy. Piszą o tym , że zw ła ­
szcza w  zakresie robót w yko ń ­
czeniowych w  budow nictw ie  
jes t jeszcze w iele niedbalstwa, 
partactw a, lekceważenia pod­
stawowych przepisów.

„W  maju 1950 r. — pisze Z b i­
gn iew  Kacperow icz — otrzy­
m ałem mieszkanie na Murano­
wie przy ulicy Nowolipie 17 —  
44. W ielką radość sprawiło żo­
nie i mnie, że po raz pierwszy

życiu będziemy posiadać w 
mieszkaniu łazienkę“.

Niedługo cieszył się ob. K ac­
perow icz nową łazienką. „Oka­
zało się, że używanie łazienki 
połączone jest z wdychaniem 
spalin gazowych, gdyż przed 
oddaniem mieszkania do użytku 
nie zainstalowano wentylacji 
w yc iągow e j“  — pisze on. I  d a le j: 
„Z pękniętej, lub źle podłączo­
nej rury, odprowadzającej wo­
dę z wanny w mieszkaniu nr 
48, położonym o piętro wyżej, 
przecieka przez sufit woda. W  
podłodze ułożonej z surowych 
desek utworzyły się 15 mm 
szpary".

A  ja k  na te fa k ty  zareagował 
Inw estor budow nictw a m ieszka­
niowego — ZOR i  f irm y  p ro­
wadzące roboty insta lacyjne, u 
k tó rych  oh. Kacperow icz k ilk a ­
k ro tn ie  in te rw eniow ał? „Na 
przestrzeni niemal dwóch lat 
dom i mieszkanie oglądane by­
ły  przez przedstawicieli ZOR j 
oraz firm  budowlanych, jednak- 1

jakość w ykonaw stw a  
budow n ic tw ie

Nowoczesne
ambulatorium otrzymali 
górnicy kopalni „Bierut“

(f) Załoga kop a ln i im . Prezy­
denta Bolesława B ie ru ta , jedna 
z przodujących w  krakow sk im  
zagłębiu węglowym , otrzym ała 
nowoczesne, doskonale wyposa­
żone lecznicze am bu la to rium  
zakładowe.

W  jasnym , słonecznym bu ­
dynku m ieści się gabinet le ka r­
ski, sala zabiegowa i  nowocze­
sny, wyposażony w  cenne apa­
ra ty  gabinet elektroleczniczy.

Doskonale urządzony jest 
również gabinet dentystyczny, 
w  k tó rym  zna jdu je  się m. in. 
nowoczesny dentystyczny apa­
ra t rentgenowski.

Z Ż Y C I A  P A R T I I

P I  a n  —  t o  d y r e k t y w a
(Z p o b y tu  w  zespole PG R Ruda)

że nic nie zostało uczynione, aby 
stan ten usunąć“.

L is tó w  tak ich  jest w ięcej.
W  jednym  z budynków  na 

M D M -ie  po w ykonan iu  robót 
insta la to rsk ich  w  sklepach, 
przekazano gotowe już  loka le  
do ostatecznego wykończenia 
Zarządow i Budow lanem u „C “ . 
„Niestety po rzekomym „wy­
kończeniu“ lokale te wyglądały 
tak, że znów musiała wrócić za­
łoga Z.I.S. Z i prawie od nowa 
wżiąć się do roboty. Zastała ona 
powyrywane z uchwytami P°- 
eiągaeze do wody w ubikacjach, 
pobite i pozatykane przez bru­
dy umywalnie itp.“ — pisze 
M arian  D rabkow ski z Zakładów  
Ins ta lac ji San itarnych N r 2.

Tu ju ż  chodzi nie ty lk o  o złą 
jakość pracy. Bezmyślność k ie ­
row nictw a, b rak tro sk i ze stro­
ny n iek tó rych  robo tn ików  o to, 
co sami s tw orzy li, doprowadził 
w  tym  w ypadku do poważnego 
m arnotraw stw a.

A  oto co pisze Stefan B ra - 
ciszewski o przebudowie bu­
dynku CRS w  Z ie lonej Górze, 
przebudow ie prowadzonej przez 
Budow laną Spółdzielnię Pracy 
z siedzibą, w Gostyniu, „M ate­
riał użyty do budowy, a zw ła­
szcza drzewo, był zły. Dziś już 
widać skutki. Okien nie można 
otworzyć. Drzwi się nie domy­
kają. Zamki pracują źle“.

Na kw ie tn io w e j naradzie p ra ­
cownicy budownictw a podję li 
uchwałę, aby od 1 czerwca br. 
wprow adzić na wszystkich b u ­
dowach w  k ra ju  zasadę k o n tro ­
l i  i odbioru pracy zarówno m ię­
dzy poszczególnymi fazami ja k  
i  w  końcow ym  stadium  p roduk­
c ji. Czyteln icy nasi wskazują na 
znaczenie te j uchw a ły  dla w a lk i 
o podniesienie jakości w ykona­
wstwa.

Konsekwentna rea lizacja u - 
chw ały pozw oli oceniać w y n ik i 
pracy nie ty lk o  według ilości, 
ale także według jakości, a w ięc 
w  jedyn ie słuszny sposób. Zm o­
b ilizu je  ona k ie row n ic tw o  robót 
inżyn ierów , m a js trów  i  b ryga­
dzistów  do większej k o n tro li 
nad pracą podległych im  zespo­
łów , zmusi do podnoszenia k w a ­
l i f ik a c ji  słabszych robotn ików .

Ś rodki adm in is tracy jne  tu  je ­
dnak nie wystarczą. K on tro la  
od góry m usi być na budowach 
uzupełniona dbałością od dołu, 
w ykazyw aną przez samych ro ­
bo tn ików : w  oparciu o przodu­
jącą część robo tn ików  budow ­
lanych, trzeba dążyć do tego, 
by każdy m urarz, betoniarz, cie­
śla, zbrojarz, tynkarz, ins ta la to r 
— przysw a ja ł sobie soc ja lis ty ­
czny stosunek do pracy, by k a ­
żda załoga piętnowała i  zw a l­
czała p rze jaw y brakoróhstwa, 
partactwa.

A le  o jakości wykonawstwa 
decydują nie ty lk o  m urarze, cie-

ISa m arg inesie

M a r i o n e t k a
„Oczywiście, M r. Hoover. Zro­
bi się, M r. Hoover. Tak jest,
M r. Hoover!“

Hoover jest szefem FB I —  
amerykańskiego gestapo. Jego 
posłusznym rozmówcą zaś...

Zresztą nie uprzedzajmy wy­
padków. Nie tak dawno do FB I 
wpłyną! donos na wyższego 
urzędnika wydziału gospodar­
czego ONZ — Irvinga Kapłana. 
Został on bezprawnie wezwany 
przed komisję do badania dzia­
łalności antyamerykańskicj.

Kapłan oczywiście odmówił 
odpowiedzi na pytania zadawa­
ne mu przez zawodowych pro­
wokatorów — członków komi­
sji.

Potem sprawa rozwinęła się 
„normalnie“. FB I zwróciło się 
do sekretarza generalnego ONZ  
pana Trygve Lie. Wydawałoby 
się, że sekretarz Organizacji 
Narodów Zjednoczonych powi­
nien ostro zaprotestować prze­
ciwko takim metodom stosowa­
nym wobec jego urzędników.

Tymczasem rozmowa między 
przedstawicielem F B I a panem

sekretarzem generalnym ONZ  
wyglądała jak  wyżej. Irving  
Kaplan został następnego dnia 
zwolniony z posady bez uza­
sadnienia.

Uzasadnienie było przekonu­
jące tylko dla pana Trygve Lie: 
rozkaz amerykański. Rozkaz 
amerykański jest dla pana 
Trygve Lie prawem. Gdy pa­
dnie rozkaz z Waszyngtonu: 
„Nie przyjąć delegatów Świato­
wej Rady Pokoju“ — pan T ry ­
gve Lic zamyka się na klucz w  
swym gabinecie. Gdy padnie 
rozkaz: „Zatuszować sprawę
wojny bakteriologicznej!“ —  
pan Trygve Lie wylewa potoki 
łgarstw. Gdy w słuchawce tele­
fonicznej rozlegnie się głos F B I 
— pan Trygve Lie staje na 
baczność i woła „Tak jest!“.

Pan Trygve Lie przestał się 
już nawet krępować. Przecież i 
tak wszyscy wiedzą, że jest m a­
rionetką amerykańską.

A marionetki zawsze robią to, 
co chcą ci, którzy pociągają za 
sznurek.

K A D

śle, czy zbrojarze. Zależy ona 
rów nież od zakładów dostarcza­
jących m ateria łów  budow la­
nych. „Zarząd Robót Wykończe­
niowych jednego ze zjednoczeń 
w Warszawie otrzymał z Przed­
siębiorstwa Zaopatrzenia Bu­
downictwa duże ilości płyt spil- 
śnionych twardych, które uży­
wane są zamiast skiejek do 
drzwi, szaf itp. Płyty te według 
zdania fachowców nie mogą 
być użyte do produkcji, gdyż po 
wmontowaniu na pewno w nie­
długim czasie rozlecą się“ — pi_ 
sze Kazim ierz Ziółkowski z 
Warszawy.

Tę samą sprawę, porusza W i­
to ld Poczmański ze Zjednocze­
nia B udow nictw a M ie jskiego N r 
5 w  W arszawie. „Od dłuższego 
czasu otrzymujemy z fabryki w 
Gdańśku-Wrzeszczu klepkę bar­
dzo podłego gatunku. Nasi po­
sadzkarze nie mogą sobie % nią 
dać rady, cierpi na tym jakość 
wykonanej roboty. Przesyłamy 
Wam wzory otrzymywanej k le­
pki i prosimy o skuteczną inter­
wencję".

Robotnicy zakładów p ro du ku ­
jących na potrzeby budow nic­
twa muszą więc rów nież ro zw i­
nąć w a lkę  o jakość p rodukcji. 
Inaczej nie pomogą nawet n a j­
większe starania budowlanych. 
T y lk o  wspólnym  w ys iłk iem  in ­
żynierów, techników , rob o tn i­
ków  budow lanych i zakładów 
pomocniczych można w yp len ić  
p rze jaw y niedbalstwa i pa rtac­
twa, k tó re  szkodzą dobremu 
im ien iu  naszego budow nictw a i 
obniżają wartość jego osiągnięć. 
„Trzeba przy tym pamiętać — 
ja k  pisze nasz czyte ln ik  z W ar­
szawy, Stefan W ó jc ick i — że 
walka o jakość jest zagadnie­
niem politycznym. Wróg klasowy 
czyha aby skompromitować na­
szą produkcję i lubi wyśmiewać 
rpsze braki. Dlatego nie tole­
rujm y brakoróbstwa, bo jest to 
tolerowanie szkodnictwa“.

J.T.

W ysokie odznaczenie 
wybitnesfo dyrygenta  

W . Bierdiajewa
(f) W  Państwow ym  Teatrze 

W ie lk im  im. S tanisława M on iu ­
szki odbył się obchód 45-lecia 
pracy artystyczne j w ybitnego 
dyrygenta i zasłużonego peda­
goga, dyrekto ra  Opery Poznań­
skiej W aleriana B ierd ia jew a.

M in . K u ltu ry  i  Sztuki S. D y ­
bow ski udekorował ju b ila ta  
Krzyżem  K om andorskim  z 
Gwiazdą O rderu Odrodzenia 
Polski.

Serdeczne życzenia z łoży li ju ­
b ila to w i m. in. w  im ien iu  Stów. 
Polskich A rtys tó w  T eatru  i  F i l ­
mu — Ewa B androw ska-T u r­
ska, w  im ien iu  Zw iązku K om ­
pozytorów Polskich — prezes T. 
Szeligowski, rek to rzy  Państw. 
Wyższych Szkół M uzycznych, 
przedstaw icie le Oper, F ilh a r ­
m onii, in s ty tu c ji muzycznych z 
całego k ra ju . W iązanki kw ia tó w  
w ręczyły  zasłużonemu artyśc ie  
także delegacje przodow ników  
pracy Zakładów  Przem ysłu M e­
talowego im. Józefa S talina i 
Zakładów  Przem ysłu Odzieżo­
wego im. K om uny P arysk ie j w  
Poznaniu.

PGR-y ro z w ija ją  
hodow lę  ow iec

(f) Pragnąc przyczynić się do 
szybkiego zwiększenia p roduk­
c ji w e łny  — ważnego surowca 
dla naszego rozw ija jącego się 
przem ysłu w łókienniczego — 
przodujące P'GR-y zw racają co­
raz większą uwagę na rozw ój 
hodow li owiec.

Najw iększe osiągnięcia w  ho­
d o w li owiec małą P G R -y okrę­
gów: Poznań-Wschód i  p 0- 
znań-Zachód oraz P G R -y okrę ­
gów południow o -  -zachodnich, 
gdzie pogłow ie tych zw ierząt 
zw iększyło się w  porów nan iu  z 
r. 1950 k ilka k ro tn ie .

Poważnie rozw inę ła się ostat­
nio hodowla owiec w  PGR-ach 
w oj. rzeszowskiego, k tó re  po­
siadają duże tereny wypasowe 
na Podkarpaciu. Dizięki rozbu­
dowie owczarń i  doborow i sztuk 
zarodowych, pogłow ie owiec w 
PGR-ach rzeszowskich zw ięk­
szyło się z zaledwie 55 szt. w 
r. 1949 do 7 tys. szt. w  roku 
bież., a do końca br. wzrośnie 
o dalszych 2.700 szt.

Duże osiągnięcia w  hodow li 
owiec uzyskuje rów nież okręg 
PGR-Bydgoszcz. P rzoduje tam 
owczarnia M rozowo w  zespole 
Dobrzyniewo, jedna z na jle p ­
szych w  k ra ju , gdzie w  roku 
ub. osiągnięto przeciętn ie po 5.3 
kg  w e łny od owcy. Owczarnię 
w  M rozow ie prow adzi doświad­
czony b rygad ier — Stanisław  
Wizę, odznaczony Z ło tym  K rz y ­
żem Zasługi. S tan is ław  Wizę, 
k tó ry  ma już  poza sobą 20-le t- 
nią p ra k tykę  hodowlaną, uzy­
skał od 50 owiec 126 procent 
przychówku, t j.  0d każdych 100 
owiec 126 jagn ią t. Od w ie lu  po­
w ierzonych jego opiece owiec 
uzyskano w  roku  po 6 kg  w e ł­
ny.

Ludzie, k tó rzy  um ie ją  prze­
w idyw ać — tak  można by n a j­
króce j scharakteryzować załogę 
zespołu PGR Ruda w  powiecie 
w ie luńskim . N ie ma tam  bez­
czynnego zdania się na żyw io ł, 
w ia ry  w  „ja koś  to będzie“ . Jest 
plan, ołówek, liczba; jest p ra ­
ca, k tóra decyduje o planie.

W iele rozm ów przeprow adzi­
liśm y z p racow n ikam i zespołu 
PGR Ruda, z rob o tn ikam i poto­
w ym i, z p racow n ikam i chlewni, 
brygadzistam i, k ie row n ika m i. 
W  zdaniach, ja k ie  padły w  to ­
ku  tych rozmów, pełno było: 
„przeciętnych w yda jnośc i“ , „p la ­
nowych udo jów “ , „p rzyro s tó w “ , 
„n o rm “ , „kosztów  w łasnych“ , 
„funduszów  płac“ . Nowy język 
— nowa treść pracy, now y czło­
w iek.

— W edług p lanu rzepak ozi­
m y pow in ien nam  dać po 15 
k w in ta li z ha — m ów i stanow­
czo brygadzista po łow y gospo­
darstw a Ruda, daw ny fo rna l, to ­
warzysz Konieczny. — L iczym y 
ćo na jm n ie j na 18 k w in ta li.  O- 
py la liśm y ten rzepak „A zo to - 
xem “ . Słodyszek dla nas już  
niestraszny. Z resztkam i, ja k ie  
jeszcze pozostały, rozpraw iam y 
się za pomocą ram  chw ytnych 
z p łótnem  nasm arowanym  me­
lasą. 18 k w in ta li — p rzyn a j­
m nie j 120 procent p lanowanych 
zbiorów — tak ie  postaw iliśm y 
sobie zadanie — kończy tow. 
Konieczny, jeden z tych, „ k tó ­
rzy  p rzew idu ją “ .

— O bliczyłem  sobie — m ów i 
brygadzista ch lew n i m acior w  
gospodarstwie S tarożyły — Rę- 
b ie lińsk i (ostatnio w ys tąp ił on
0 przy jęc ie  go w  poczet kandy­
datów PZPR), że w  tym  roku  
dam przecię tn ie co n a jm n ie j 13 
pros ią t od jedne j m aciory. T a­
k ie  podją łem  zobowiązanie. 13 
prosiąt, czy li o 1 prosię w ięcej 
niż wynosi m ój plan.

T akich  rozm ów można by tu 
przytoczyć w iele . Jeszcze nie 
za jrze liśm y do b iu ra  zespołu. Z 
sekretarzem  kom ite tu  zespoło­
wego PZPR, z dyrekto rem  za­
m ie n iliśm y  k ilk a  zdań. Pow ie­
dz ie li od razu: zobaczcie.

Zobaczyliśmy. Załoga isto tn ie  
żyje planem, zna go dobrze każ­
dy pracow nik. P lan trak tow a ny 
jako dyre k tyw a  — om aw iany na 
posiedzeniach kom ite tu  zespoło­
wego, na zebraniach p a r ty j­
nych, na naradach wytwórczych
1 odprawach k ie row n ikó w  go­
spodarstw — plan przeniesiony 
na dziesią tk i różnych tab lic , w y ­
kresów, rozb ity  i  doprowadzo­
ny do każdej b rygady w  ch lew ­
ni, oborze i w  polu, głęboko 
przeora ł ju ż  świadomość załogi.

Każdy grosz —  własnością 
społeczną

N a jła tw ie j byłoby powiedzieć: 
Cóż, 444 złote, to suma n ie w ie l­

ka, n ie  ma powodu do specjal­
nego zm artw ien ia . Można by to 
nawet jakoś uspraw ied liw ić .

Niedużo — to prawda. A le  
towarzysze z k ie row n ic tw a ze­
społu Ruda, dy re k to r towarzysz 
Baka larczyk, sekretarz tow. K o ­
per, postanow ili znaleźć odpo­
wiedź rfa pytanie , czy przekro­
czenie ter było  rzeczywiście n ie ­
zbędne, czy nie dałoby się go 
uniknąć.

D ługo w  ,noc szeleściły k a rty  
lis t płac, przeglądanych rachun­
ków. Pozycja po pozycji, liczba 
po liczbie.

Sprawę tę postaw ił dy rek to r 
zespołu na odpraw ie k ie ro w n i­
ków  gospodarstw, aby na je d ­
nym  przyk ładzie  ukazać, że m i­
mo ja k  na jenerg iczn ie j prow a­
dzonej w  całym  zespole w a lk i o 
obniżkę kosztów w łasnych — są 
wciąż jeszcze rezerwy. W  gospo­
darstw ie Czarnożyły przepro­
wadzono drobne rem onty w 
m ieszkaniu dla robo tn ików  se­
zonowych. Prace te można było 
przeprowadzić sposobem gospo­
darczym. Gospodarstwo Czarno­
ży ły  w yb ra ło  sobie jednak ła t­
w iejszą drogę.

— G dyby — m ów ił na odpra­
w ie -tow . Baka la rczyk — re ­
m ontu tego dokonano w łasny­
m i s iłam i zespołu, m ie libyśm y 
co n a jm n ie j 500 zło tych oszczęd­
ności. B yło  to zupełnie m ożli­
we. A  w łaśnie o taką m nie j 
w ięcej sumę nasze w yd a tk i w  
k w ie tn iu  wyższe by ły  od zapla­
nowanych.

Na drug i dzień po odpraw ie 
sekretarz kom ite tu  zespołowego 
PZPR tow. Koper by ł w  gospo­
darstw ie Czarnożyły. Z a k ty ­
wem p a rty jn ym  przedyskutował 
on sprawę, k tó rą  poprzedniego 
dnia om ówiono w  zespole.

Obecny k w a rta ł — zapewnia 
k ie row n ic tw o  zespołu — po w i­
nien przynieść pewne oszczęd­
ności w  kosztach w iasnych. Tak 
to sobie obliczono. A  liczyć w 
zespole Ruda — um ieją .

— W edług no rm y obróbka 8 
arów  buraków  — tłum aczy tow. 
B aka larczyk — wymaga 10 go­
dzin pracy. P rzeryw ka, m oty- 
czenie, pielenie. W  zeszłym ro ­
ku jedno z naszych gospodarstw, 
Ruda, zastosowało opełacz, co 
dało n iem al 40 procent oszczęd­
ności w robociźnie. Zbierano 
tam  280 k w in ta li bu raków  z ha. 
W tym  roku  postanow iliśm y, że 
w  całym  zespole zastosujemy o- 
pełacze. 30 — 40 procent osz­
czędności na robociźnie, przy 40 
ha areału buraków  w  zespole 
da nam duże oszczędności.

Towarzysz B aka larczyk k w i­
tu je  to k ró tk im : „postanow iliś ­
m y“  -— aby z ko le i swym  n ie ­
zm ordowanym  ołów kiem  o b li­

czyć nam ile  też oszczędności 
przyniesie zespólmy! zastosowa­
nie radzieckie j sadzarki do zie­
mniaków...

To „postanow iliśm y zasto­
sować opełacz“ — ma swoją h i­
storię i dlatego wracam y do 
sprawy buraków. Zespół bo­
w iem  nie dysponował dostate­
czną ilością opełaczy i wówcza* 
dyrekcja  zespołu odwołała się 
do pomocy organ izacji pa rty jn e j. 
Sprawa stanęła na zebraniu o r­
ganizacji oddziałowej w  Czar­
nożyłach, gdzie zna jdu ją  się 
warszta ty zespołu.

Rada się znalazła. Tow. K ik , 
k ie ro w n ik  warsztatu i  tow. 
Ciężki, m echanik zespołowy (o- 
statn io p rzy ję ty  jako kandydat 
do p a rtii)  spenetrowali wszyst­
k ie  ką ty  pow ia tu w poszukiwa­
niu  niezbędnych opełaczy. Szu­
k a li i znaleźli. Jakiś stary, ze­
psuty opełacz zawalał m iejsce 
w  SO M -ie Opojowice. D rug i 
nielepszy znaleźli w  Łaszewie. 
Po w yrem ontow an iu  opełaczy 
w  warsztacie zespołowym, po 
przyw rócen iu do życia tych, 
k tó re  z tak im  trudem  zostały 
wyszukane — wyposażono w  
nie wszystkie gospodarstwa ze­
społu.

I  z m echanicznym  sadzeniem 
ziem niaków , zastosowanym pc 
raz pierwszy w  tym  roku  w  ca­
łym  zespole, też nie obyło się 
bez pomocy organ izacji p a r ty j­
nej.

B yło  rzeczą dla wszystkich 
jasną, że stosując radziecką sa- 
dzarkę, nakład s iły  roboczej 
ludzk ie j zmniejsza się siedm io­
kro tn ie . A le  sadzarka jes t ty l­
ko jedna, a gospodarstw w  ze­
spole dziewięć. A by zasadzić 60 
ha ziem niaków , trzeba było we­
dług norm  około 15 dni, p rz y j­
m ując 10 godzin e fektyw ne j 
pracy na dzień. P lan p rzew idy­
w a ł jednak, że sadzenie nie po­
w inno trw ać dłuże j niż 7 dni. 
B y ły  w ięc dw ie ewentualności: 
albo sadzenie mechaniczne za­
stosować ty lk o  w  części gospo­
darstw , albo zm obilizować za­
łogi do pracy w  godzinach do­
datkowych.

Dzięki in ic ja ty w ie  członków 
p a rtii,  załogi w  gospodarstwach 
da ły odpowiedź na to pytanie. 
Do północy pracowała sadzarka 
w  gospodarstwie K opydłu, za­
brano ją  następnie do gospo­
darstw  w  Rudzie, Czarnożyłach. 
Zespołowi udało się zakończyć 
sadzenie ziem niaków  w  7 dni.

Źródło inicjatywy załogi
Nie zdarzyło się nam bodaj 

rozm awiać z pracow nikiem  ze­
społu, k tó ry  nie w iedzia łby ja k  
w  umowne zbiorowej norm ow a­
na jest jego praca, ja k ie  jest

jego miejsce w  rea lizac ji p iana.
I  to właśnie, czemu kom ite t 
zespołowy i oddziałowa organ i­
zacje pa rty jne  poświęcają tak  
w ie le  uwagi, co stało się g łów ­
nym  akcentem pracy ag itacy j­
nej, leży u podstaw twórczej, 
dostrzeganej na każdym k ro ku  
in ic ja ty w y  załogi w  walce o ob­
niżkę kosztów własnych, o 
wzrost rentowności zespołu.

— K iepskie prosięta dostaje­
m y jeszcze z gospodarstwa R y- 
chłocice — m a rtw i się bryga­
dzista ch lew n i w  gospodarstwie 
Masłowice tow. Duda. — Ob­
niża to wykonanie planu, w p ły ­
wa u jem nie na moje zarobki. 
M ów iłem  ju ż  naszemu sekreta­
rzow i, tow. M usia łow i, niech na 
na jb liższe j odpraw ie w k o m i­
tecie zespołowym zwróci na to 
uwagę organ izacji oddzia łowej 
w  Rychłocicach. Jeszcze jedno: 
chlewnia może zmieścić dodat­
kow o 40 w arch laków . Damy ra ­
dę — niech przyślą.

Takich propozycji pada w ie­
le. Są one nieocenioną pomocą 
w  pracy k ie row n ic tw a zespołu, 
które, przyznać trzeba, um ie i 
wsłuchiwać się w głosy załogi, 
reagować na je j uwagi.

Prześw ietlenie rentgenologicz­
ne całego personelu zatrudnio­
nego w  kuchniach, nowa stud­
nia w  Rudach, przeprowadzo­
ny  obecnie sposobem gospodar­
czym dop ływ  świeżej wody do 
obory w  Rychłocicach, w ybieg 
dla  m acior w  Czarnożyłach, za­
łożenie 20 ha łą k  w “M asłow i­
cach, oczyszczenie placów po 
stertach w  Tychłoicach itd., 
itd . — wszystkie te i  w ie ­
le podobnych decyzji — są 
w yn ik ie m  twórczego stosunku 
załogi do swej codziennej p ra­
cy. Od n ie j bowiem  przeważnie 
w yszły sygnały lu b  w n iosk i w  
tych sprawach.

*

Rozw ijan ie tego nowego,
twórczego, gospodarskiego sto­
sunku do spraw swego zespołu 
— na to przede w szystkim  na- 
celowana jest praca całej orga­
n izac ji p a rty jn e j w  PGR Ruda.

I  to  jest w  zespole Ruda n a j­
cenniejsze, na tym  opierają sią 
osiągnięcia tego przodującego w  
okręgu łódzkim  zespołu, k tó ry  
w  ub. roku  m ia ł średnią w y­
dajność z ha: pszenicy 21,T 
kw in ta la , żyta — 23 kw in ta la , 
jęczm ienia — 19,5 kw in ta la ,
ziem niaków — 153,4 kw in ta la , a 
p lan finansowo -  gospodarczy 
w ykona ł z przeszło 200 tys ią­
cami zł. nadw yżki.

W IT O LD  K U C Z Y Ń S K I y

W  o d p o w i e d z i  n a  k r y t y k ę
W związku z artyku łem , ja k i 

się ukazał w  „T rybun ie  L u d u “  
z dnia 26.IV. br. pt. „Zw ycza j, 
k tó ry  w arto  przyw róc ić“  w  
spraw ie czyte ln ic tw a prasy w  
K om itecie  M ie jsk im  PZPR w  
L u b lin ie  — pragniem y p o in fo r­
mować, że wspom niany a rty k u ł 
p rzyczyn ił się do poważniejsze­
go po traktow ania  prasy p a r ty j­
nej przez pracow ników  K om ite ­
tu M iejskiego.

Znaczna część pracow ników  
K om ite tu  M ie jskiego czytała 
prasę, lecz ważniejsze a rty k u ­
ły  nie b y ły  przedyskutow yw a- 
ne i  skutk iem  tego w ie le  cen­

nych uwag, wskazań j do­
świadczeń a nawet w ytycznych 
do bieżącej pracy w  a rtyku łach 
nie by ło  należycie w yko rzys ty ­
wane w  codziennej pracy.

Niesłuszne było  to, że se­
kretarze K om ite tu  M iejskiego, 
ja k k o lw ie k  sami czyta li prasę, 
jednak nie zw racali dostatecz­
nej uw agi na to, ja k  korzysta ją 
z n ie j in s tru k to rzy  i  k ie ro w n i­
cy w ydzia łów .

Ten b ra k  zainteresowania ze 
strony k ie row n ic tw a  K om ite tu  
M ie jskiego b y ł główną przyczy­
ną zaniedbania czyte ln ictwa 
przez naszych pracowników.

K ry tyczn y  a rty k u ł w  „T ry b u ­
nie L u d u “  zw rócił nam na to 
uwagę i spowodował na tych­
m iastową poprawę.

W yraża się to w  szczegóło­
w ym  przeanalizowaniu p rzy­
czyn niedostatecznego czyte ln i­
ctwa i prenum eraty pism par­
ty jnych , w  w yn iku  czego wszy­
scy pracow nicy K om ite tu  M ie j­
skiego prenum eru ją obecnie 
centra lne gazety i  czasopisma 
pa rty jne  oraz loka lną gazetę 
pa rty jną .

Jednocześnie usta liliśm y czas 
na czytanie prasy codziennie

od godz. 8.00 do godz. 9.00 nie­
zależnie od innych m ożliwości 
w  ciągu dnia.

Najważniejsze a rty k u ły  oma­
wiane są na odprawach tygod­
niowych in s tru k to ró w  i k ie row ­
n ików  w  celu: po pierwsze — 
w ykorzystan ia  ich w  pracy bie­
żącej, a po drugie — skontro­
low ania ja k  pracow nicy czyta­
ją i przysw aja ją  sobie zagad­
nienia poruszane w  poszczegól­
nych a rtyku łach .

K A Z IM IE R Z  K O W A LC ZY K  
I  Sekretarz K M  PZPR  

Lublin

K O R E A  W P R A C Y  I W A L C E w
Leży przede m ną lis t  od to ­

warzyszki Pak Den-ai, Prze­
wodniczącej Zw iązku K ob ie t 
Koreańskich, lis t, k tó ry  o trzy ­
m ałam  już  no powrocie z K o ­
rei.

Pisze ona:
„Przekażcie wszystkim  po l­

sk im  m atkom  i  kob ie tom  głę­
boką wdzięczność za pomoc, o- 
kazywaną koreańskim  m atkom  
i  dzieciom. Przekażcie im  ser­
deczne P' zdrow ienia od kob ie t 
W alczącej K o re i“ .

Czytam te słowa ze wzrusze­
niem. N ie ty lk o  dlatego, że po­
chodzą one od bohaterskie j 
có rk i K ore i i  w ie lk ie j bo jow - 
n iczk i o pokój, lecz i  dlatego, 
że przypom inają m i one słowa, 
k tó re  w ie lo k ro tn ie  słyszałam w  
podróży po Kore i.

Gdy jako  członek K om is ji 
M iędzynarodowego Zrzeszenia 
P ra w n ikó w -D e m o kra tó w . prze­
jeżdżałam przez m iasta i  wsie 
koreańskie, a ludność dow iady­
wała się, że w  K o m is ji jest 
również przedstaw icie l Polski, 
p rzychodzili do m nie w ie lo k ro t­
n ie  mężczyźni i  kob ie ty , m ło ­
de dziewczęta i  siwowłose m at­
k i, przekazując b ra tn ie  pozdro­
w ienia dla narodu polskiego. 
W  prostych wzruszających sło­
wach dziękow ali za pomoc na­
rodu polskiego, m a tk i p rzyp ro ­
wadzały dzieci ubrane w  odzież 
pochodzącą z da lek ie j a prze­
cież b lisk ie j Polski, pytano 
m nie o dz ie-i koreańskie, prze­
bywające w  Polsce.

Czułam się wśród tych m a­
tek koreańskich1, wśród m ło­
dzieży ja k  między na jlepszym i 
p rzy jac ió łm i W idziałam , w  ja k  
ciężkich w arunkach żyje, p ra­
cuje i  walczy cały naród i  ja k  
an i na chw ilę  nie trac i męstwa 
w  walce przeciw ko zbrodniczym  
napastnikom  am erykańskim .

Życie zwycięża wojnę
K ró tk o  cieszył się naród ko ­

reański volnym , pokojowym , 
tw órczym  życiem, k tó re  zaczął

budować w  północnej części 
k ra ju  po w yzw o len iu  w  1945 
roku przez zwycięską A rm ię  
Radziecką z n ie w o li im p e ria li­
zmu japońskiego. Nowy, jesz­
cze bardzie j k rw iożerczy wróg 
— im p eria lizm  am erykański 
rzu c ił w szystkie swe s iły  na 
podbój wolnego narodu. B a r­
barzyńskie bom bardowania za­
m ie n iły  kw itnące  koreańskie 
m iasta i  wsie w  ru in y  i  zg li­
szcza.

K iedy  p rzy jecha liśm y do 
pierwszego m iasta koreańskie­
go, w  k tó rym  m ie liśm y prow a­
dzić dochodzenia w  sprawie 
zbrodn i am erykańskich, w idz ia ­
łam  w yraz zdum ienia na tw a­
rzach członków K om is ji. Ktoś 
się odezwał: „Ja k  m y tu  bę­
dziemy prowadzić badania, z 
k im  rozm awiać, przecież to pu­
stynia, n ie  ma domów an i lu ­
dzi“ .

A le  już  z k rańców  miasta Sa- 
r iw onu  spod ziem i zaczęli w y ­
chodzić mieszkańcy. Oto sekre­
tarz P a rt ii Pracy, obok niego 
przewodniczący M ie jsk iego K o­
m ite tu  Ludowego, przewodni­
czący miejscowego sądu, paru 
nauczycieli i  lekarzy. W ita  nas 
przodownica pracy i  a k ty w is t-  
ka organ izacji kobiecej. P rzy­
chodzą ch łop i z okolicznych 
wiosek, rozeszła się bowiem 
wieść o p rzy j eździe M iędzyna­
rodow ej K om is ji, każdy chce 
opowiedzieć, złożyć zeznania o 
potw ornych zbrodniach am ery­
kańskich, k tó rych  b y ł św iad­
kiem.

W ita ją  nas rów nież dzieci, 
przynoszą ga łązki zie leni i  p ra­
cow icie w yrob ione k w ia ty  z b i­
b u łk i — świeżych kw ia tó w  nie 
ma jeszcze o te j porze roku.

P ow oli uczym y się w idzieć 
życie wśród tych ru in  i  zgliszcz. 
Życie surowe, twarde, lecz zor­
ganizowane i  całe skierowane 
na jeden w ie lk i cel: na zwycię­
stwo.

Mieszkając w ziemiankach i 
pieczarach, ludzie nie są jed-

Zofia Wasiikowsha
C z ło n e k  M ię d z y n a ro d o w e j K o m is j i  P ra w n ik ó w -D e m o k ra tó w

nak rozproszeni an i oderw ani 
od świata, ży ją  w a lką  i  ko lek­
tyw n ym  w ys iłk iem , w  k tó rym  
pod k ie row n ic tw em  p a rti i b ie­
rze udzia ł cały naród.

W idzie liśm y tu  gazetę— dzien­
n ik , w ydaw any w  tym  mieście 
liczącymi1 dziś parę tysięcy 
m ieszkańców. Skromna dw u- 
stronicow a gazeta in fo rm u je  o 
pracy i  walce Kore i, przynosi 
słowa otuchy i  pokrzepienia z 
całego św iata od m ilionów  p ro ­
stych lu dz i walczących o po­
kó j, m ob ilizu je  do jeszcze w ię k ­
szych w ys iłków  w  obronie 
św ięte j sprawy, w  obronie O j­
czyzny.

Dzieci chodzą do podziem­
nych szkół, pod ziemią pracują 
warsztaty, odbyw ają się zebra­
nia, jest też podziemny szpital.

Straszliwe zniszczenia
A wszystko to odbywa się 

pod ciągłą grozą na lo tów  ame­
rykańsk ich  p ira tów  pow ie trz­
nych. Sariwon, m iasto doszczęt­
n ie  zrujnowane, na k tó re  padło 
około 3.000 bomb, w  k tó rym  
zburzono jedenaście szkół, sze­
snaście ośrodków zdrow ia i 
szpita li, cztery św ią tyn ie  i w ie ­
le  innych  urządzeń k u ltu ra l­
nych i  socjalnych, w  k tó ry m  od 
samego ty lk o  bom bardowania 
i  obstrzału z karab inów  maszy­
nowych zginęło około 2.000 
m ieszkańców, a ponad 3.000 zo­
stało rannych — to m iasto jest 
w  dalszym ciągu przedm iotem  
zaciekłych atakóyi z powietrza. 
W  ciągu jednego' dnia naszego 
pobytu w S ariwon m iasto było  
bom bardowane k ilkak ro tn ie .

Dziś praca m ieszkańców od­
byw a się ponadto pod grożą 
nowego niebezpieczeństwa, zrzu 
tów  bakterio log icznych, niosą­
cych najstraszniejsze choroby i  
śm ierć całym  zbiorow iskom  
ludzkim .

W  mieście Sariwon podobnie 
ja k  w  innych  m iastach i  wsiach 
K o re i zorganizowano się już 
przeciwko temu nowemu nie­
bezpieczeństwu, ek ipy san ita r­
ne czuwają, m ieszkańcy prze­
chodzą specjalne przeszkolenie, 
wszyscy zm ob ilizow ali się do 
w a lk i z tym  now ym  bestia l­
stwem, n ie  m ającym  sobie rów ­
nego w  dziejach świata.

W  Phenjanie mieszkańcy czu­
ją  się bezpieczniejsi przed na­
lo tam i z uw agi na skoncentro­
waną obronę przeciw lotniczą. 
Tu ju ż  nawet na ulicach m ia ­
sta w idać ożyw iony ruch. Phe- 
n jan  jest s iln ie  b ron iony przez 
a rty le r ię  przeciw lotn iczą i  w ła ­
sne lo tn ic tw o . W idzieliśm y, ja k  
sam oloty am erykańskie ucie­
k a ły  w  popłochu na w idok  sa­
m olo tów  Koreańskie j A rm ii L u ­
dowej. Am erykańscy lo tn icy  
„boha te row ie“  w  bom bardowa­
n iu  bezbronnych miasteczek 
koreańskich i  ostrze liw aniu z 
b ron i pokładow ej w ieśniaków 
pracuiących w  polu, nie lub ią  
narażać się na niebezpieczeń­
stwo, bo ją  się przy jąć w a lkę z 
bohatersk im i lo tn ik a m i kore­
ańskim i i  ochotnikam i ch iń ­
sk im i.

Z pe łnym  podziwem pa trzy­
liśm y na w y s iłk i narodu k o ­

reańskiego, k tó ry  w  strasznych 
w arunkach, ja k ie  zgotował mu 
zbrodniczy im peria lizm , nie 
szczędzi s ił by zorganizować 
wszystkie dziedziny życia, za­
pewnić rów nież opiekę dzieciom 
i  sierotom.

Stosownie do uchw a ły Rady 
M in is tró w  ze stycznia 1951 r. w 
spraw ie „u tw orzen ia  szkól dla 
dzieci pa trio tów , partyzantów  
i  żołnierzy A rm ii Ludow ej pa- 
d łych w  czasie w o jny  o w y ­
zwolenie narodowe" dzieci te 
o trzym u ją  wykształcenie ogól­
ne i  zawodowe, otoczone są 
serdeczną opieka państwa i ca­
łego narodu. Ponad 10.000 sie-

1 ro t korzysta z te j pomocy, po­
nadto zaś dziesią tk i tysięcy sie­
ro t znalazły swój nowy dom ro ­
dz inny u m atek koreańskich, 
k tó ry m  am erykańscy ludobójcy 
zam ordowali ich własne dzieci.

O serdecznej opiece roztacza­
ne j nad n im i m ów iły  nam dzie­
ci, s ie ro ty z Domu Dziecka w  
mieście Sinczon. M ó w iły  one: 
„N am  tu dobrze, bo o nas trosz­
czy się i  kocha nas nasz ojciec 
K im  Ir-sen, nam  okazują po­
moc wszystkie narody m iłu ją ­
ce pokó j“ . A  jednocześnie po­
w ta rza ły : „ Im  straszniejsze
są zbrodnie am erykańskich zło­
czyńców, tym  s iln ie j goreje p ło­
m ień naszej n ienaw iści k u  w ro ­
gom“ .

Podziemny teatr na 1000 
miejsc

U derzył nas w ysok i poziom 
k u ltu ra ln y  prostych ludz i ko ­
reańskich. K ocha ją  oni swoje 
pa m ią tk i ku ltu ra lne , k tó rych  
w ie le  było  w  Kore i, zanim nie 
zniszczyli ich am erykańscy ba r­
barzyńcy. B lisko  7.000 zabytko­
wych i  artystycznych obiektów  
zniszczyli A m erykanie, bądź 
z powietrza, bądź w  czasie 
prze jściowej okupacji. Te, k tó ­
re ocalały, są pod szczególną o- 
p ieką ludu  koreańskiego. Z 
w ie lk im  nakładem  pracy i  z za­
pałem p rzys tąp ili m ieszkańcy 
Fhen janu w  ubieg łym  roku do 
zbudowania podziemnego tea­
tru , liczącego około 1.000 miejsc. 
B y łam  w  tym  teatrze na operze 
koreańskie j w idzia łam  ser­
deczną więź łączącą a rtys tów  
z przepełnioną salą, a pub licz­
ność tw o rz y li przeważnie żoł­
nierze A rm ii Ludow ej i  przo­
dow nicy pracy.

W  ciągu 5-ciu la t w ładzy lu ­
dowej w  północnej K ore i u- 
czyniono w iele dla upowszech­
nien ia  ośw iaty. Z likw idow any 
został ca łkow icie  analfabetyzm , 
sm utna spuścizna japońskie j 
okupacji. Gdy badaliśm y świad 
ków , m ie liśm y możność przeko­

nać się, że proste w ieśniaczki 
z oddalonych wiosek nie ty lk o  
um ia ły  się podpisać, ale i napi­
sać własnoręcznie odpowiedzi 
na tru d n e  nieraz pytania za­
w arte  w  naszych ankietach.

A  gdy raz zdarzyło się, ża 
starsza już chłopka nie um ia ła  
się podpisać, pow iedziała nam  
z zażenowaniem: „B o w idzicie, 
ja  uciekłam  z Południa, a tam  
nas nie uczono“ .

Nie warci miana żołnierzy
Jedyny k łopot, ja k i n iek iedy 

m ie liśm y ze św iadkam i, to ja k  
pisać o Am erykanach. G dy 
członkow ie K om is ji, używając 
prawniczego urzędowego języ­
ka, chcie li zapisać w  protokóle 
„am erykańskie  s iły  zbro jne“  
albo „am erykańscy żołnierze“ , 
św iadkow ie nieraz protestowa­
l i :  „N ie , nie, piszcie tak  ja k  m y 
m ów im y — am erykańskie d ia­
b ły  — on i nie w arc i m iana żoł­
n ie rzy “ .

Bo m iano żołnierza to dla K o ­
reańczyków dumne i  zaszczyt­
ne słowo.

Z dumą noszą je  n ie  ty lk o  
mężczyźni, ale i  kob ie ty, “ bo­
ha te rk i Kore i.

W iele z nich poznałam na 
w ie lk im  zebraniu kobiecym  w  
Phenjanie w M iędzynarodow y 
Dzień Kobiet. B oha te rk i w a l­
k i, żołnierze i  san itariuszki, bo­
ha te rk i pracy — w ie lokro tne  
przodownice z zapartym  tchem  
s łuchały płomiennego przemó­
w ienia Pak Den-ai. Jedna z 
nich, pierwsza lo tn iczka ko re - 
ańsk k tó re j przyznano n a j­
wyższe m iano Bohatera K ore­
ańskie j R epub lik i Ludow o-D e­
m okratycznej Te Sen-chi za­
proponowała wśród n ie m ilkn ą ­
cych oklasków i  okrzyków  
wysianie depeszy pow ita lne j do 
W ielkiego Wodza narodu ra ­
dzieckiego Józefa Stalina. W szy­
stk ie  zebrane p rzyrzek ły  u ro ­
czyście. że nie ustaną w  walca 
o wolność i niepodległość swo* - 
je j Ojczyzny, — '
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Czytelnicy i korespondenci piszą
„Mieznaczne

W  ubiegłym  roku  na dziale 
w u lkan izac ji obcasów (tzw. 
dział pras) W arszawskich Za­
k ładów  Przemysłu Gumowego 
w  porze le tn ie j, tem peratura 
dochodziła do 48 stopni. Z su- 
i i tu  padał bez przerw y na p ra­
cownice deszcz skrop lonej pa­
ry

Dział ten tw orzy ł wówczas 
wąskie gardło całej produkcji. 
Także w n iektórych innych 
działach by ły  trudne w a runk i 
pracy

Fabryka budowana przez ka-_ 
p ita lis tó w  nie m iała żadnych 
urządzeń koniecznych dla bez­
pieczeństwa i h ig ie n y . pra­
cy. W m aju ubiegłego ro ­
ku , dzięki in ic ja tyw ie  naszej 
p a rtii,  zapadła decyzja przebu­
dowy fa b ry k i w celu stworzenia 
dogodniejszych warunków  pra­
cy Postanowiono oprócz prac 
budow lanych przeprowadzić 
także w entylację na dziale w a l­
cow ni zapylanej sadzami i p izy - 
k ro jn i.  zapylanej kredą oraz na 
dziale w u lkan izac ji obcasów

Harm onogram , przewidujący 
oddanie robot w lipcu ubiegłe­
go roku. został mocno przeter­
m inowany, bo dla p rzyk ro jn i 
zespół w enty lacy jny - ruszył 10 
lutego, a dopiero k ilka  tygodni 
tem u na walcowni. W dziale 
w u lkan iza c ji obcasów w enty la ­
cję uruchomiono dopiero na 1 
maja. Ostateczne zainstalowanie

Terakota \

W  fabryce fajansu nr 2 w Ra­
domiu na placu znajduje się 
duża ilość żeliwa ulegająca 
niszczeniu pod w p ływ am i a t­
m osferycznym i K ierow nictw o 
zakładu nie wpadło dotychczas 
na myśl, że złom ten należałoby 
przekazać do zbiornic celem 
dalszego wykorzystania W i­
docznie przyzwyczajono się do 
tego i  trudno się z nim  roz­
stać.

Nie ty lko  jednak złom m ar­
nu je  się w fabryce fajansu. D u­
ża ilość pękniętej lu b  po tłu ­
czonej terakoty odrzucanej co­
dziennie z produkc ji wskazuje,

‘ opóźnienia
w e n ty la c ji poprzedziło k ilk a n a ­
ście m nie jszych . i większych 
kon ferencji, na któ rych  nie jed­
nokro tn ie  zm ieniano pro jek ty  i 
dokum entację Obecnie mimo. 
że nie wszystko jest już  zu­
pełnie wykończone, jednak śla­
dy kap ita lis tyczne j gospodarki 
w  naszej fabryce są w poważ­
nym stopniu zatarte.

Is tn ie ją  natom iast inne n ie ­
dociągnięcia spowodowane nie­
dbalstwem  Pracownika lub in ­
teresanta. wchodzącego na te­
ren fab ryk i, razi masa węgla 
leżącego na podwórzu fabrycz­
nym. U trudn ia  on poruszanie 
się wozów, na które ładu je sie 
z magazynu gotowe wyroby.

Dział inw estyc ji beztrosko 
patrzy na ten stan i mimo, że 
harm onogram  robót p rzew idy­
wał pobudowanie bunkra na 
węgiel jeszcze w  ub. roku, do­
tychczas nic się w tym  k ie ru n ­
ku nie robi. Tymczasem w ia tr 
rozpędza py ł węglowy po ca­
łym  terenie zakładu i w ysta r­
czy przejść przez podwórze fa ­
bryczne, aby zostać n im  po k ry ­
tym . Ostatnio dział inw estyc ji 
przyrzekł wykonać bunk ie r z 
„nieznacznym ' opóźnieniem tj. 
zamiast w listopadzie 1951 r., 
oddać go do użytku  jesienią 
1953 r.

W ACŁAW  PRUJSZCZYK  
Warszawa

umiast ryb
że k ie row n ic tw o zakładu nie 
przejęło się koniecznością zw al­
czania m arnotraw stw a surow ­
ca.

Nawet częściowo uszkodzoną 
terakotę można byłoby w yko ­
rzystać. Znaleziono jednak łat- 
w iejszy sposób, zasypując nią 
staw położony obok zakładu. 
Nie pomyślano jednak że staw 
dałoby się wykorzystać choćby 
do hodowania ryb, czym z 
przyjemnością pod opieką Ra­
dy Zakładowej zajęliby się p ra­
cownicy fab ryk i.

AL. HER M ANO W IC Z  
Radom

Atramentowe zatory
W ykonanie przez załogę Za­

k ładów  M ateria łów  B iurowych 
w  Warszawie planu p roduk­
cyjnego w 1'9 procentach jest 
poważnym osiągnięciem. Jed­
nak załoga nasza mogłaby w y ­
konać jeszcze więcej, gdyby 
n ie  w a run k i panujące w fa ­
bryce.

Dział rozlewni od dłuższego 
czasu zawalony jest n iewysła- 
nym  gotowym towarem, co u- 
tru d n ia  poważnie norm alną 
pracę i  nie pozwala na dalsze 
zwiększenie produkcji.

W istniejących obecnie w a­
runkach trudno jest poruszać 
się a tym  bardziej w yda jn ie  p ra­
cować. Ponadto w panującej 
ciasnocie tłucze się dużo goto­
wych butelek z atramentem.

N ie jednokrotn ie  pracownicy 
zw racali się do dyrekc ji za­
kładu . aby usunęła z rozlew­
n i bu te lk  z atramentem wysy­
ła jąc je do hu rtow n i, ale jak  
dotychczas nic w  tym  k ie run ­

ku nie zrobiono. Także odwo­
ływ anie się do rady zakłado­
w ej nie odniosło pożądanego 
skutku, ponieważ dyrekcja nie 
uw zględniła słusznych żądań 
naszej rady zakładowej. T ym ­
czasem w warszawskich sk le­
pach -zadko można napotkać 
atram ent, k le j b iu row y i inne 
w yroby naszego zakładu.

Pr z cownicy często zastana­
w ia ją  się, czy produkujem y, aby 
ty lk o  magazyny w naszym za­
kładzie b y ły  zawalone goto­
w ym  towarem  i  czyż obowiąz­
kiem  d y re kc ji nie jest up łyn ­
nianie produkcji.

Dyrekcja i rada zakładowa 
w inny ja k  najszybciej skasować 
nieporządek panujący w za­
kładzie, a tym  samym stworzyć 
załodze lepsze w a ru n k i pracy. 
U n ikn ie  się w tedy zarazem nie­
potrzebnego m arnowania to - 
warti.

M A R IA N  KOBUS 
Góra Kalwaria

Siadem listów  naszych czy te ln ików

Oszczędzać trzeba, ale z głową
W „T rybun ie  Ludu“  z dnia

2 kw ietn ia  br. zamieściliśmy 
pod powyższym ty tu łem  ko­
respondencję tow. Kazimierza 
Z ió łkowskiego o zwrocie 20-kg. 
skrzynk i drewnianej, k tóre j ko­
szta w ysy łk i co na jm n ie j dw u­
k ro tn ie  przewyższyły je j w a r­
tość.

W związku z powyższą ko­
respondencją Zjednoczenie Bu­
downictwa M iejskiego w G liw i­
cach nadesłało nam w yjaśnie­

nie, w którym  m in czytamy: 
„Treść a rtyku łu  wykazuje w  

pełni niecelowość podobnych 
poczynań z punktu wodzenia 
gospodarki ogólnopaństwowej 
Przyznajemy zupełną słuszność 
autorow i a rtyku łu  i podobne 
wypadki nie będą miały* w ię ­
cej miejsca. K ie ro w n ik  Bazy 
M ateria łowej, k tó ry  zbyt. sztyw­
no podszedł do omawianego za­
gadnienia, został odpowiednio 
pouczony“ .

' -------

Tam, gdzie powstał pierwszy w Polsce 
zakład wielkiej syntezy organicznej

S karłow acia ły 1 rozdrobniony, 
zacofany i  upośledzony b y ł nasz 
przemysł chemiczny przed w o j­
ną. Dusiły go zagraniczne mo­
nopole z osławioną X. G. F a r- 
ben na czele, wyprzedaw ali go 
kap ita liśc i poiscy i ich rząd sa­
nacyjny obcym potęgom prze­
m ysłowym , sztucznie ham ują­
cym jego rozwój. M im o dobrych 
w arunków  surowcowych, nie 
mógł w tedy nasz przemysł che­
m iczny przekroczyć poza nie­
licznym i w y ją tka m i ska li drob­
nych przetwórczych ’ fabryczek, 
k tórych średnie zatrudnienie (w 
r. ¡935) wynosiło zaledwie oko­
ło 40 robotn ików  na zakład.

A  na całym  świecie dokony­
w a ły się w .tym przemyśle burz­
liw e  przemiany. W niezm iernie 
szybkim  tempie wzrastał potęż­
ny przemysł chemiczny m łode­
go państwa socjalistycznego — 
Zw iązku Radzieckiego. W  pań­
stwach kap ita lis tycznych — w 
Niemczech i  Stanach Zjednoczo­
nych w ie lk ie  trus ty  budowały 
o lbrzym y chemiczne, nastaw io­
ne na produkcję wojenną.

Powstawały i rozbudowywa­
ły  się nowe gałęzie p ro du kc ji — 
benzyny syntetycznej, kauczuku 
sztucznego, mas plastycznych, 
w łók ien sztucznych. A  nasz 
przemysł chemiczny, na -którym  
coraz ciaśniej zaciskała się pę­
tla  półkolonia lnego wyzysku, 
trw a ł w  zastoju i  martwocie...

Pierwszy w naszym kraju  
—  zakład syntezy 

organicznej
Z tym  stanem upośledzenia i 

zacofania nie mogła się pogo­
dzić Polska Ludowa: jednym  
z najważniejszych zadań planu 
6-letniego jest wydźw ignięcie 
przemysłu chemicznego do po­
ziomu drugiego po węglu prze­
mysłu narodowego. W oparciu o 
bogatą naszą bazę surowcową 
rozpoczęto budowę kom binatów  
chemicznych i w ie lk ich  socja li­
stycznych fab ryk , zaprojekto­
wanych według ostatnich osią­
gnięć nauki i techn ik i — zme­
chanizowanych i  zautomatyzo­
wanych.

Jednym z ogniw  rea lizac ji te­
go planu jest trw a jąca od k ilk u  
la t budowa nowoczesnego kom ­
bina tu  chemicznego w  Dworach 
k.Oświęcim ia. Staje sią on już 
obecnie nowoczesnym zakładem 
w ie lk ie j syntenzy organicznej,

Anatol Solecki

w ytw arza jącym  szereg dotych­
czas nieprodukowanych u nas 
fab ryka tów  1 pó łfab ryka tów  
chemicznych.

Zakłady Chemiczne w  Dw o­
rach to duża ju ż  fabryka, o k i l ­
ku czynnych oddziałach pro­
dukcyjnych, 'powiązanych z so­
bą technologicznie. Zakłady te 
dziś — to zapoczątkowanie na 
dużą, przemysłową skalę rac jo ­
na lnej, chemicznej przeróbki 
węgla, dotychczas służącego u 
nas praw ie wyłącznie jako  p a li­
wo. Z węgla, z jego pośledniej­
szych, niekoksujących gatun­
ków, metodą tzw. półkoksowa- 
nia. zostaje tu  wyodrębniony 
cały szereg pó łproduktów  che­
micznych. ; Stanowią one pod­
stawę fa b ry k a c ji mas plastycz­
nych, w łókna sztucznego, roz­
puszczalników, kwasów tłusz­
czowych, emulgatorów, środków 
piorących, leków  i dziesiątka in ­
nych produktów. Można bez 
przesądy założyć, że nie będzie 
praw ie w  Polsce fa b ryk i ja k ic h ­
ko lw iek preparatów organicz­
nych, która hy nie korzystała z 
pó łproduktów , już  .teraz w y tw a ­
rzanych przez Zakłady , w  Dw o­
rach.

Na o lbrzym ie j, 250-hektaro- 
we.j przestrzeni, pociętej b itym i 
drogami ko łow ym i, dziesiątkam i 
k ilom etrów  torów  kole jowych, 
naci pow ie trznym i ciągami 'prze­
wodów.. ru row ych  o łącznej d łu ­
gości,. przekraczającej setki k i ­
lom etrów  — rozlokowały się 
potężnymi masywami betonu i 
kon s tru kc ji m etalowych ko rpu ­
sy czynnych oddziałów fab ryk i. 
Obrosłe estakadami j pomosta­
m i, strzelające w  górą ko lum na­
m i desty lacy jnym i i wieżami 
reaktorów  tę tn ią  już  pełn ią ży­
cia produkcyjnego.

Jedne bezgłośne, zdawałoby 
się skupione w  sobie, dają znać 
o ogromie ujarzm ione j tu  ener­
g ii i  potędze odbywających 
sią procesów jedyn ie p rzy tłu ­
m ionym  sykiem pary, m iaro 
wym  pósapywaniem pomp, jed­
nostajnym i szmerami mechaniz­
mów zegarowych i b łyskam i 
kolorowych lam p sygnalizacyj­
nych na tablicach sterow ni 
czych. D rugie — z daleka już  
huczą s iln ikam i, przekładnia­
m i, pędniami, grzm ią łoskotem

transporterów , w ind, urządzeń 
rozdzielczych i  dozujących, k tó ­
re przenoszą setki ton ładun­
ków  dziennie.

Pracują maszyny —
—  automaty

Z rzadka zauważa się sy lw e t­
kę aparatowego u tab licy  roz­
dzielczej, dyspozytora w  kabin ie 
zdalnego sterowania, tu i  ów ­
dzie — brygady ślusarzy, prze­
prowadzających ko le jn y  prze­
gląd i  rem ont agregatów. Je­
dyne większe skupienia lu dz i— 
to labora toria  i warsztaty re­
montowe. Zwiedzający zadaje 
sobie m im o w o li pytanie „gdzie 
jest załoga?" — odnosi się bo­
wiem wrażenie, że cały ogrom 
zachodzącej tu pracy odbywa 
się samoczynnie, automatycznie, 
bez udziału człowieka.

A jednak człowiek, w łaśnie 
człowiek tu panuje. To jego 
dziełem jest, że ciężka praca f i ­
zyczna przy samej produkc ji 
jest w znacznej swej części w y­

e lim inow ana i  e lim inu je  się ją  
w dalszym ciągu, w m iarę po 
stępu i wykańczania prac mon­
tażowych na poszczególnych od 
działach. I  n ie mogło być ina­
czej. Mechanizacja zwłasz­
cza transportu  wewnętrznego, 
ma tu specjalnie ważne znacze­
nie. Przecież już  w  c h w ili obec­
nej zakłady przerab ia ją  co­
dziennie praw ie cały pociąg to ­
warow y surowców, a po całko­
w itym  zakończeniu budowy — 
zużywać będą dw udziestokro t­
nie więcej.

Własna kadra kierownicza 
i robotnicza

Skąd się wziął, ja k  powstał 
zespół robotn ików  kierujący, 
nadzorujący i z dnia na dzień u- 
sprawnłający pracę wyspecja li­
zowanych urządzeń i apara tu­
ry? Obsługa ich wymaga prze­
cież bardzo wysokie j k u ltu ry  
technicznej i fachowości, g run­
townej znajomości zachodzą­
cych tu skom plikowanych pro 
cesów chemicznych...

W trakc ie  budowy zakładów 
w uporczywej walce z trudno­
ściami. rosła wiedza fachowa i 
świadomość polityczna załogi,

Zakończenie Świetlicowego Festiwalu Polskich Sztuk Współczesnych

IV eh i u W maja zakończył się Świetl icowy Festiwal Polskich Sztuk Współczesnych. Nagro­
dę państwową i I nagrodę CRZZ otrzymał zespól Związku Zawodowego Kolejarzy z Cze­
chowic za wystawienie sztuki Adama Tarna pt. „Z w yk ła  sprawa“ . Na zdjęciu fragment

przedstawienia

która w 80 procentach składa
się z robotn ików , przybyłych tu 
z zabiedzonych wsi podgór 
skich. Nowej, rodzącej się ka­
drze specjalistów przyszły z po­
mocą dziesiątki kursów, wieczo­
rowe szkoły zawodowe, zorga 
nizowana przez NOT Wieczo­
rowa Szkoła Inżynierska.

I  dziś zakłady w  Dworach 
chlub ić sią mogą własną, przez 
siebie wychowaną kadrą k ie ­
row ników , rac jona liza torów  , i 
przodowników  produkcji.

Naczelny dyrek to r zakładów 
— inż. Sobierański i sekretarz 
kom ite tu  partyjnego tow. G ar- 
kosz mogą być dum ni z tak ich  
ludzi, wychowanych przez fa ­
brykę, jak  brygadziści zm iano­
w i Lasek i Szymeczko. jak  przo­
dow nik Jan K restjan , ja k  k ie ­
row n ik  zmiany Pechowiak, jak  
w yb itny  racjonalizator ślusarz 
M ikunda, k tó ry  wniósi szereg 
ulepszeń do kons trukc ji : kom ­
presorów, jak  Budziński i D y- 
dus, którzy opracowali sppsób 
gumowania rurociągów. jak 
Karcz, k tó ry  skonstruował no­
wy typ  chłodnicy i w ie lu , w ie­
lu innych, których niesposób tu 
wyliczyć.

Godnie, na m iarę przodują­
cej, socjalistycznej fa b ry k i ucz­
czona tu została 60 rocznica u- 
rodzkt towarzysza B ieruta — 
,118 procent wykonania planu 
kw ietniowego, 26 wniosków ra ­
cjonalizatorskich. kilkanaście 
nowych brygad inżyn ie rsko-ro - 
botniczych, świadczyło o w y­
sokim poziomie wyrobienia po­
litycznego załogi zakładów.

Takie są Zakłady Oświęcim ­
skie dzisiaj.

Jutrzejszy dzień zakładów
A ju tro? Ju tro  zakładów pow­

staje z godziny na godzinę, rea­
lizowane przez 4-tysięczną za­
łogę budowlaną, z k tó re j 87 
procent bierze udział w socja­
lis tycznym  współzawodnictwie. 
Przybliża to ju tro  186 procent 
wykonania norm y przez przo­
dującą brygadę konstrukcyjno- 
aparatową tow, Mostowika. 234 
procent wykonania norm y m on- 
te ra -e lek tryka  tow. Domańskie­
go, 160 procent norm y cieśli 
Małeckiego. Ju tro  — spowite w 
sieć rusztowań, dźwigów 1 w ind 
rodzi się w rozgłośnym stuku 
m ło tków  pneumatycznych, w 
zgrzycie w ie rte ł i p iln ików , w 
błyskach jarzących się ogni 
spawarek.

Ju tro  Dworów — to ponad 
dwadzieścia oddziałów produk­
cyjnych, technologicznie ze so­
bą powiązanych, obsługiwanych 
przez 10-tysięczną załogę, po­
chłaniających dziennie 20 po­
ciągów towarowych surowca, 
pobierających energię z w ie lk ie j 
siłowni.

Ju tro  zakładów —  to budu­
jące się 15-tysięczne osiedle ro­
botnicze o w idnych, słonecznych 
mieszkaniach, to nowe żłobki, 
przedszkola i szkoły dla dzieci 
robotn ikow i

W t,ę ju trze jszą rzeczywistość 
ze sta li i betonu, przetwarzane 
są grube tomy pro jektów , opra­
cowanych wspólnym  w ysiłk iem  
techników, inżynierów  i uczo­
nych Polski, Zw iązku Radziec­
kiego oraz N iem ieckie j Republi­
k i Demokratycznej

Raz jeszcze w o lbrzym ie j ska 
li została. zademonstrowana 
współpraca i wzajemna, bezin­
teresowna pomoc techniczna za­
przyjaźnionych k ra jów  Z b ra­
terskiego,. wspólnego w ys iłku  
W yrastają Dw ory ju tra  — czo­
łow y zakład drugi&go po węglu 
narodowego przemysłu polskie­
go — chemii.

Kronika
w ydaw n icza

N iezw yk ła  sprawa ko le ja rzy  
z Czechowic

Adam Tam: „Zwykła sprawa“. Reżyseria: Danuta Ba- 
duszkowa. Dekoracje: Stanisław Wołospad, Występ Zespo­
łu Związku Zawodowego Kolejarzy w Czechowicach na sce­
nie Teatru Polskiego w Warszawie.

Zespół Zw iązku Zawodowego 
K o le ja rzy  w Czechowicach pod­
ją ł się „n iezw yk łe j sprawy“ . Na 
Festiwal Polskich Sztuk W spół­
czesnych, zorganizowany przez 
Centralną Radę Zw iązków Za­
wodowych, w ystąp ił on z sztu­
ką Adama Tarna „Z w yk ła  spra­
w a“ , sztuką trudną, wym agają­
cą starannego opracowania re­
żyserskiego i staw iającą przed 
wykonawcam i wysokie wyma - 
gania. „Z w yk ła  sprawa“  jest 
dramatem w yb itn ie  dialogo - 
wym , sztuką, która przykuwa 
uwagę widza ty lk o  przy peł­
nym  wydobyciu całego m istrzo­
stwa dialogu i doprowadzen i# 
do w idzów każdego słowa, przy 
um ie ję tnym  zaakcentowaniu 
dramatycznego napięcia akc ji 
sztuką wymagającą od aktora 
umiejętnego operowania wszel­
k im i środkam i artystycznej eks­
pres ji, głębokiego . wyczucia 
tekstu i  środowiska.

I  tu  rodzi się trudność druga 
trudność, zdawałoby się, nie do 
pokonania dla amatorskiego ze­
społu Rzecz dzieje się w Sta­
nach Zjednoczonych, w środo­
w isku obcym i nieznanym a- 
m atorom  z Czechowic Bohate­
row ie  Tarna, to w większości 
sSrobnomieszczanie, przeświad - 
czeni o swoim „dem okra tyz - 
m ie“  i „postępowości“ , a jedno­
cześnie całkow icie u leg li sfa- 
szyzowanym elementom, po tu l­
n i wobec ekonomicznego i po li­
tycznego te rro ru  am erykań -

skie j „dem okrac ji“ . Bohatero­
w ie Tarna, to ludzie bieguno­
wo przeciwni naszym poję - 
ciom, całkow icie obcy dla w y ­
konawców sztuki.

Trzeba było  wczuć się w ich 
psychikę, zrozumieć ich waha­
nia. napiętnować to, co wstecz­
ne, tchórzliwe, wydobyć to, co 

| ludzkie i postępowe. Trzeba 
było am erykański s ty l życia, 
ograniczony pogląd am erykań­
skiego mieszczanina przenieść 
na scenę, ukazać robotniczemu 
w idzow i, przekonać go. a zara­
zem ustrzec się wszelkiej szar­
ży, k tóra tak ła tw o wypaczy­
łaby sens sztuki. Czechowice 
wyszły z tej ogniowej próby 
zwycięsko. K ole jarze czecho- 
w iccy w ykazali, że w naszym 
św ietlicow ym  aktorze - amato­
rze k ry je  się nie ty lk o  talent, 
ale że stoi on na wysokim  po­
ziomie świadomości ideologicz­
nej. Bo właśnie świadomości 
tej trzeba było, aby w pełni 
rozszyfrować uległość Pomet - 
tiego, naiwność polityczną Pa- 
padiamantopulosa, służalczość 
Rogersa, pseudologiczne rozu­
mowania Hansona, mieszczań­
ską filozofie  Schneidera i pla­
stycznie obrazowo, przekonywa­
jąco przedstawić proces do j­
rzewania Malleya Kolejarze 
czechowiccy, to polityczne tło 
sztuki zrozum ieli może na jle ­
piej, zagrali z peiną żarliwością 
i dlatego właśnie, dlatego zwy­
ciężyli.

Stąd rodzą się niepozbawlo- 
ne słuszności sądy, wypow ie­
dziane zresztą przez samego 
autora, że „Z w yk ła  sprawa" w 
wykonaniu zespołu z Czechowic 
bardziej tra fia ła  do przekona­
nia, w sposób bardziej bezpo­
średni przemawiała do robo tn i­
czego widza, niż w idzie liśm y 
to przy wykonaniu je j przez 
tea try  zawodowe. Stąd rodzi 
się opinia, że sztuki, nawet 
trudne, nawet statyczne i d ia lo ­
gowe, będące, Zdawałoby się, 
raz na zawsze domeną zawodo­
wego teatru  i pozwalające ru ­
tynowanemu aktorow.i rozw i - 
nąć całą pełnię swego talentu, 
nabierają świeżych rum ieńców 
życia, m łodnie ją i Zaskakują 
fachowego k ry tyka  w  wykona­
niu ich przez zespoły am ator­
skie, o ile  zespoły te przystę­
pu ją do ich odtworzenia z ca­
łą sumiennością, o ile  wczują 
się w bohaterów, o ile  włożą 
w ich in terpre tację  scenicżną 
żarliwość swoich przekonań, za­
pał, świeżość spojrzenia, o ile 
nieświadome rutynowanych 
gierek aktorskich, zastosują na j­
prostsze i na jbardzie j realne 
środki ekspresji.

Zwycięstwo Czechowic nie 
przyszło łatwo. A m bitny, ze­
spół ma za sobą miesiące 
żmudnych prób, konkurencje 
ponad tysiąca innych zespołów 
biorących udział w Festiwalu. 
Dużą zasługę w osiągnięciu w y­
sokiego poziomu artystycznego i 
w uzyskaniu w łaściwej atmo­
sfery społecznej w trakc ie  przy­
gotowania się do występu ma 
reżyser, Danuta Baduszkowa, u- 

I czestnik sem inarium w Spalę,

in s tru k to r tea tra lny , a zara - 
zem doskonała odtwórczyni ro li 
Miss Hotchkiss. Przy w yrów na­
nej grze całego zespołu na 
szczególne wyróżnienie zasłu­
guje M alley w  in te rp re ta c ji D 
Baduszka, z zawodu inspektora 
kon tro li. W idownia na e lim i­
nacjach centra lnych niejedno­
kro tn ie  w idzia ła  ju ż  „Z w yk łą  
sprawę" na scenie. M alley Ba­
tiuszki zrozumiał jednak chyba 
na jlep ie j z dotychczasowych 
odtwórców te j ro li prawdziwe­
go M alleya, szofera nowojor - 
skiego, k tó ry  demaskuje zbrod­
nicze m achinacje Carterów i Le­
wisów, rzuca wyzwanie FBI i 
oskarża ustró j A m eryk i T ru  - 
mana. I  dlatego w łaśnie wypo­
wiedziane z całą pasją i uczu ­
ciem oskarżyciel:-kie słowa M a l­
leya budzą na w idow ni spon­
taniczne oklaski. I dlatego sztu­
ka Tarna, k tóra w wykonaniu 
niejednego teatru  zawodowego 
i w op in ii k ry ty k ó w  zawiera w 
sobie pozornie nie dość optym iz­
mu, nie dość zapowiedzi w a lk i, 
reprezentuje nie dość mocno i 
wyraziście drugą Am erykę — 
Am erykę postępu, Am erykę 
bo jow ników  o pokój i wolność 
— w  wykonaniu zespołu z Cze­
chowic kończy się s ilnym  ak­
centem optym istycznym , każe 
z nadzieją patrzeć na Malleya i 
w idzieć w nim  przedstawiciela 
m ilionow ych, rosnących szere­
gów a rm ii pokoju i postępu.

To akcent czechowickiego
przedstawienia najsilniejszy.

Dzida, ślusarz, wykonu jący 
178 procent norm y, p o tra fił do­
skonale wczuć się w niew ielką 
rolę Pomettiego, podobnie jak 
jego towarzysz, przodownik
brygady młodzieżowej, ślusarz 
Jan ick i w ro lę Schneidera. Pa- 
padiamantopulos, Simpson,' Ro­
gers, Miss Hotchkiss, B ill,  Miss 
Roberts, Carter, znaleźli w oso­
bach czechowicklch amatorów,

dobrych odtwórców, Lewis, a- 
gent FBI, tak często na scenach 
zawodowych pozujący na Sher­
lock Holmesa, w osobie ślusa­
rza Mentla wyzbył się całko­
w ic ie  nonszalanckiego tonu i 
gestapowskich, ka ryka tu ra lnych  
gestów. B y ł typow y — gładki 
i b ru ta lny , w  m iarę zim ny i 
bezlitosny, a dzięki temu prze­
konywający. A le  na jis to tn ie j­
szą cechą kolejarskiego zespo­
łu z Czechowic jest zespoło - 
wość gry, w yrów nany je j po­
ziom i w a rtk ie  tempo, pozwa­
lające doskonale wydobyć treść 
i akcję trudne j sztuki Tarna.

Zwycięstwo kole jarzy z Cze - 
chowie dato wyraz wysokiemu 
poziomowi artystycznemu Fe­
stiwalu, I dato wyraz wysokie­
mu poziomowi ideologicznemu 
tego wydarzenia w życiu ty ­
sięcznych rzesz naszych związ­
kowców, stając się sprawdzia­
nem ich świadomości i do jrza­
łości politycznej.

Decyzji ju ry , przyznającej 
Zespołowi Zw iązku Zawodowe­
go K o le jarzy z Czechowic w y­
sokie odznaczenie — Nagrodę 
Państwową i I nagrodę CRZZ, a 
reżyserowi Danucie Baduszko­
wej I nagrodę indyw idualną, 
należy z uznaniem przyklasnąć 
Kolejarze z Czechowic dowiedli, 
że rew olucją ku ltu ra lna  nawet 
w najodleglejszych zakątkach 
k ra ju  daje wspaniałe w yn ik i. 
Zespół ezechowicki stanie się 
n iew ą tp liw ie  wzorem godnym 
naśladowania i podciągnie jesz­
cze wyżej poziom naszych tea­
trów  św ietlicowych, pokazując 
dowodnie jak  w ie lk ie  m ożliwo­
ści posiada wyzwolona dziś ak­
tywność ku ltu ra lna  mas, jak  
w ie lk ie  ta lenty k ry ją  się wśród 
ludu polskiego i ja k  Polska L u ­
dowa um ożliw ia im  pełny i 
piękny rozwój.

LESZEK G O LIN S K I

W SPO M N IEN IA  Z LA T  
W IE L K IE J REW OLUCJI 

PAŹDZIERNIKO W EJ

Pod ty tu łem  ..Narodziny No­
wego“  ukazały się nakładem 
Książki i M iedzy wspom­
nienia Jadw ig i S iekierskie j 
ze Zw iązku Radzieckiego, 
dotyczące takich bohaterów ru ­
chu rewolucyjnego jak Dzier­
żyński. M arch lew ski, G orki, 
M akarenko (s tr. 75. zi 3,80). 
Zbiorek otw iera krótk ie , prosto 
napisane wspomnienie „S łysza­
łam Lenina“ .

K S IĄ ŻK A  O FABRYKACH  
OBUW IA BATA

Wstrząsającą w swym społe­
cznym i artystycznym  wyrazie 
powieść T urka  Svatopluka ,,Bo- 
tos tro j" (napisaną w 1932 roku) 
wydała Książka i Wiedza (str 
284, z ł 10,90). Jest to tra g i­
czny obraz życia robotników  fa_ 
bryk obuwia Baty w Z lin ie  
(dzisiejsze, G ottwaldowo) i 
straszliwej samowoli w łaścicie­
la koncernu. Książka uzupeł­
niona jest przedmową J Mo- 
lóczkowskiego oraz obszernym 
szkicem o kapita listach i zdra j ­
cach narodu Janie j Tomaszu 
Patach.

O PO W IA D A N IA
W ĘGIERSKIE

„C zy te ln ik “ wydal pod zbioro­
wym  tytu łem  „W ilk i“  (str 199 
zł 7,20) osiem opowiadań w y b it­
nego pisarza węgierskiego San­
dora Gergely, znanego w Pol­
sce jako autora sztuki „Sprawa 
Pawła Eszteraga“ . Opowiadanie 
pod tym  ty tu łem , pierwowzór 
sztuki, znajdujem y również w. 
zbiorze Niestety, przekład Ta­
deusza Fangrata pozostawia 
wiele do życzenia.

W S T O L I Ç Y
Na Ochocie oddano do użytku 

nowy blok mieszkalny
W  dzieln icy m ieszkaniowej na 

Ochocie oddano do użytku no­
w y budynek m ieszkalny o k u ­
baturze b lisko 8 tysięcy m etrów 
sześciennych. Budynek ten po­
siada łącznie 88 obszernych izb.

W drug ie j połow ie bieżącego

roku w  pomieszczeniach parte­
rowych tego budynku w ykoń­
czone zostaną i uruchom ione 
pu nk ty  sprzedaży detalicznej 
a rtyku łów  codziennego użytku.

R acjona liza to rzy  W ZSB 
u sp raw n ia ją  p ro d u kc ję

Pom ysły i  usprawnienia ro ­
bo tn ików  W arszawskich Zakła­
dów' Sprzętu Budowlanego (daw. 
W PB— 19) przynoszą przedsię­
b iorstw u duże oszczędności i w 
poważnym stopniu przyczynia­
ją  się do podniesienia jakości 
produkcji.

Ślusarz H enryk B iarda k ilk a ­
k ro tny  rac jonalizator w ykona ł 
przyrząd do krępow ania prze­
tw orów  rurkow ych, dzięki cze­
mu zakład uzyskął poważne 
oszczędności na pa liw ie . Według

pomysłu ślusarza B ia rdy  k rępo­
wanie ru re k  odbywa się na zim ­
no, podczas gdy dotychcza» 
czynność tę wykonywano na go­
rąco. Inny  pracow nik tego za­
kładu, tokarz M ieczysław B a jo r 
przedłużył okres eksploatacji 
noży do skrawania przez opra­
cowanie do nich specjalnych 
nakładek, a dw ukro tny, 'racjona­
liz a to r  A n ton i Woźniak opraco­
w ał przyrząd do masowej pro­
dukc ji Okuć okiennych, W oźniak 
skróc ił - czas w ykonyw ania jed ­
nej operacji o połowę. (n i

Robotnicy budowlani BW-7 
podnoszą wydajność pracy

W śród robo tn ików  budow la­
nych Zjednoczenia B udow n i­
ctwa M iejskiego nr. 7 zatrudnio­
nych przy budowie gmachów w 
re jon ie placu Wareckiego roz­
w ija  się współzawodnictwo o u- 
zyskanie najlepszych w yn ików  
pracy i osiągnięcie dobrych 
w yn ików  na Odcinku w a lk i z 
m arnotraw stw em .

We współzawodnictw ie tym  
bierze udz ia ł'n iem a l cała załoga 
zarządu budowlanego n r 7, spo­

śród k tó re j ha w yróżnienie za­
s ługują grupy "m u ra rsk ie " A n to ­
niego Ślusarskiego i W acława 
Pruszyńskiego. Dobre w y n i­
k i na odcinku: produkcy jnym  
odnoszą rów nież zespól cie­
sielski, Lucjana. Olszewskiego 
w ykonu jący przeciętnie. 200 pro­
cent normy, Józef , Janiszewski 
gracow nik — 223 p rocen t: i ro­
bo tn ik  Czesław K lim e k  w yra ­
b ia jący 249 procent norm y.

(»i

„R om a“  stan ie  się p ię kn ym  teatrem  s to licy
W gmachu Opery W arszaw- , 

skie j prowadzone są obecnie 
prace przy rozbudowie i uno­
wocześnieniu sceny, zaplecza 
sceny i w idow ni. Przebudowa­
na i powiększoną scena zostanie 
zaopatrzona w  najnowocześniej­
sze urządzenia. Przebudowa sce­
ny nastąpi w  miesiącach le t­
nich bieżącego roku, W tym  
czasie zespół występować bę­
dzie w  innych teatrach oraz 
przygotuje trzy  nowe prem iery.

W przyszłym roku wybudo­
wane będą garderoby i pomie­
szczenia pomocnicze oraz hall 
wejściowy i szatnie od przedłu­
żonej u licy  Pankiewicza. W na­
stępnym etapie prac przebudo-

i wana będzie w idownia, k tó ra  
powiększy się o 200 nowych 
m iejsc. Po przebudowie pochyl­
n i zwiększy się znacznie widocz­
ność. We wszystkich pomiesz­
czeniach zastosowane zostaną 
nowoczesne urządzenia k lim a ­
tyzacyjne.

Po zakończeniu wszystkich 
prac. związanych z rozbudową bu 
dyńek Romy stanie się p ięk­
nym ,-w o lno . stojącym  gmachem 
o czterech frontach. Pod wzglę­
dem w ielkości i  zastosowanych 
tu  urządzeń, opera będzie d ru ­
gim teatrem muzycznym s to li­
cy, po Teatrze W ie lk im  Opery I 
Baletu. . (kw)

Miejskie szpitale stolicy 
posiadają urządzenia radiofoniczne

W  najb liższym  czasie zostaną 
zakończone prace przy rad io fo- 
nizowąniu szpitala , m iejskiego 
n r 4 na Pradze. W szpitalu 
znajduje się obecnie 13 głośni­
ków. Przewidziane jest założe­
nie 30 głośników w salach, ko­
rytarzach i św ietlicach dla cho­
rych oraz w pomieszczeniach 
pomocniczych ja k  pralnie,, ku ­
chnia i stołówka personelu.

Poza szpitalem h f. 4 Wszystkłą 
m ie jskie  szpitale w W arszaw it 
są wyposażone w  Urządzenia ra­
diofoniczne. W szpitalach zakaź­
nych przy ul. Chocim skiej 1 
W olskie j oraz w  części oddzia­
łów Szpitala K lin icznego są u - 
rządzenia pozwalające na słu­
chanie radia przez słuchawki.

(k)

K O M U N IK A T  CENTRALNEGO  
OŚRODKA SZKO LENIA  

PARTYJNEGO PZPR
C e n tra ln y  O środek S z ko le n ia  P a r­

ty jn e g o  P Z P R  z a w ia d am ia , że dn ia  
25.5.1952 r. o g od z in ie  10 odbędzie  się 
IX  w y k ła d  z c y k lu  w y k ła d ó w  h i­
s to r ii W K P (b ) na te m a t: „W a lk a  
W K P (b ) o re a liz a c ję  le n in o w sko - 
s ta lin ó w ś k ie g o  p la n u  k o le k ty w iz a ­
c j i “ , k tó r y  w yg łos i, to w . J e rzy  Te- 
p ic h t. W y k ła d  odbędz ie  się w  sali 
P K P G  (p la c  T rze ch  K rz y ż y ) .

U w aga w y k ła d o w c y  I I  s topn ia  —

W z w ią z k u  Z p rz e ra b ia n ie m  na k u r ­
sach szko len ia  p a r ty jn e g o  te m a tu t 
...Tak zbud o w an o  s o c ja liz m  w 
ZS R R “ , w y k ła d o w c y  m ogą o trz y m a ł 
w  C e n tra ln y m  O śro d ku  k a r ty  w s tę ­
pu  na pow yższy  w y k ła d .

K O M U N IK A T  SZKOŁY  
PARTYJNEJ PRZY KC PZPR

S zko ła  P a r ty jn a  . p rz y  K C  PZPR  
zaw iadam ia  W o lnych  s łuchaczy , że 
o s ta tn ie  re p e ty to r iu m  z m a te r ia l i­
zm u h is to ryczn e g o  odbędz ie  się d n i*  
30.5 b r. o godz. 16.00 w  n o w y m  gm a­
chu S z k o ły  (B aga te la  3).

T E A T R Y
P o ls k i — In try g a  i  m iło ść  — g 

19, K a m e ra ln y  — Eugen ia  G ra n d e t
— g, 19. N a ro d o w y  — Las — g. 19. 
N o w y  -  Sen n ocy  le tn ie j — g. 19. 
P ow szechny — M ira n d o iin a  — g. 19. 
P om u  W ojska  P o lsk iego  ~  4:0 d la  
A T K  — g. 19. S y re na  — To  sie Do­
każe ■— g. 19.15. W spółczesny — 
T rzyd z ie śc i s re b rn ik ó w  - g. tp 
M u z y c z n y  — O żen ić sie n ie  mogę
— g. 19.30. A te n e u m  - Z w y c ię s tw o  

g. 19; N o w e j W arszaw y — M io ­
dowe -  g. 19. L a lk a  — (sala CDD) 
M a c ie j K ło s e k  — g, 17. G nom  — 
(S zw edzka  20) — o  jeżu z a k lę ty m
— g. 13. O pera  — P a n . T w a rd o w s k i
— g. 19. C y rk  n r  4 (M a rsza łko w ska  
ró g  R u tk o w s k ie g o ) co dz ie n n ie  p rzed ­
s ta w ie n ie  o godz. 19.30.

K I N A
M oskw a  — B ryg a d a  .szlifie rza  K a r-  

hana — d od a te k  P rze g lą d  k u lt u r a l ­
n y  — g. 16. 18.30, 21. P a lla d iu m  — 
N ęd zn icy  — l seria  g 15, 17, 19, 21. 
A t la n t ic  — P o w ró t do dom u — g. 
11, 16, 13. 20. P raha B rygada  s z li­
f ie rz a  K a rb  a na — dod a te k  P rzeg ląd  
k u ltu ra ln y  — g. 17, 19, 21. P o lon ia
— S tró j g a lo w y  — g. 13 M łodość 
C hon ina  -- 2 15. 17.30, 20 S to lica  — 
W ie lk i k o n c e rt — doda tek  R ac jona ­
l iz a to rz y  u s p ra w n ia ją  p ro d u k c je  — 
2, 16. 18. 20. W - Z  Zew  m orza —■ 
doda tek  Z b ie ra m y  z łom  — g. 16. 
13. 20. 1 M a j - -  G rom ada g. 15.30, 
17.45, 20. o c h o ta  - P an i D e ry  — g. 
16. 18, 20. S yrena  - C z ło w ie k  bez 
ju t r a  — dod a te k  Nasze dz iec i - g. 
16. 18, 20. Tęcza — Na a ren ie  — do­
d a tek  P rzegląd  k u ltu ra ln y  — g. 16. 
18. 20. L o tn ik  — B o h a te ro w ie  p u s ty n i
— 2 17 i 19. Ś ląsk — N ęd zn icy  — 
seria  i  — g. 14 16. 18, 20.

U w a g a : Cena b ile tó w  na seanse 
w  k in ie  A t la n t ic  o godz. 11 i w  k i ­
n ie  P o lo n ia  o godz. 13 w yno s i 1.35 zł.

R A D I O
P IĄ T E K  23 M A J A

Program  I  — na fa l i  1322 m.

P ro g ra m  dn ia  6,05, 15.25. W iado ­
m ości 5.05. 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00.

5.10 A ud . d la  w s i, 5.20 K o n c e r t p o ­
ra n n y , 6.10 W szechnica R ad iow a. 6.30 
M u z y k a , 7.20 P ieśn i ró żnych  n a ro ­
dów . 7.35 Tańce  i p ieśn i ludow e, 
7.50 K a le n d a rz  R a d io w y , 8.00 Aud. 
d la  k las  s ta rszych  szkó l p odstaw o­
w y c h , 8.20 U tw o ry  N i co lo  P agan i­
n iego , 8.55 A ud . d la  k i .  I  i  TI. 9,20 
A ud . d la  k l .  I I I  i  IV , 9.40 M u z y k a  
ro z ry w k o w a . 10.10 A ud . d la  p rzed ­
szko li. 10.30 P ieśn i o w io ś n ie  w  w y k . 
I. G a d e ysk ie j, 10.55 „ D y m "  — now e­
la M . K o n o p n ic k ie j,  11.15 M u z y k a  i 
a k tu a ln o ś c i, 11.45 G łos m a ją  k o b ie ­
ty ,  12.15 M u z y k a , 12.30 A u d . d la  w s i, 
12,45 Na s w o jską  n u tę , 13.15 In for.-.. 
m a c je , 13,20 P rze rv /a , 15.30 A u d . d la  
d z iec i, 16.20 M u z y k a  ra dz ie cka  — 
aud. s ł.-m uz . w  oprać . d r. Z. Lissa 
(L a u re a c i N a g ró d  S ta lin o w s k ic h  w

m uzyce), 17.15 P ogadanka  p rz y ro d n i­
cza L . C ho c iło w sk ieg o , 17,30 S ty liz o ­
w ana  p o lska  m u z y k a  lu d o w a  w  
w y k . L u d . ; K a p e li i Zesp, W ok. 
R ózgi. W a rsza w sk ie j p.d, S. N a w ro ­
ta . 18.00 Na sz e ro k im  św iec ie . 18.2© 
P ieśn i w  tra n s k ry p c ja c h  fo r te p ia n o ­
w y c h  w  w y k . W . Kędry, 18,50 ..O 
ty m  i  o w y m “  — aud.. J; W o ło w ­
sk iego , 19.00 A rc y d z ie ła  m uzyczna  
są d la  w s zys tk ich  •— aud- s ł.-m u z . -  
w  oprać, H, S w o lk ie ń ia . 19.45 A ud . 
d la  w s i, 20.30 S. O b re te n o w  — „W a l­
ka o -p o k ó j “ i — S u ita  w  w y k . C hó ru  
i O rk . R adia B u łg a rs k ie g o  p. d, 
ko m p . 20.4,3 K o n c e r t sy m f.. 22 .lt 
..Poetka, lu d u  i p ra c y ”  - fe lie to n  
J. P iaseckiego . 22.20 „N a  d o b ra n o c " .

P ro g ra m  I I  - -  na fa l i  367 m ,
P ro g ra m  d n ia  6,00, 13.25, W iadom o­

ści 5.05, 6.30, 7.55, 17,00, 21.00, 23.50
5.10 A u d . d la  w s i. 5.20 K o n c e r t po ­

ra n n y , 6.15 A r ie  ope row e, 6.50 T a ­
neczna m u z y k a  lu d o w a . 7,20 P ieśn i 
ró żnych  n a ro d ó w , 7.35 P ieśn i i ta ń ­
ce lud o w e , 7.50 K a le n d a rz  R ad io w y ,
3.00 P rze rw a . 13.30 M u z y k a  ro z ry w ­
ko w a . 13.45 K o n c e r t s o lis tó w , 14-30 
K o n c e r t O rk . R ozgł. W ro c ła w s k ie j 
p.d. T . S e redyńsk iego , 15.10 ..S traco ­
ne p o k o le n ie "  — fra g m . pow . M . A, 
N exó . 15.30 A u d . d la  dz iec i, 16. Ot 
W szechnica  Radiowca. 16.20 D z ie n n ik  
W a rszaw sk i, 16.35 M o z a rt: D iv e r t i ­
m en to  na in s tru m e n ty  dęte d re w ­
n iane . 16.45 Fog . sp o rto w a , 17.15 Re­
c ita l śp iew aczy S. H o ffm a n ow e .i —■ 
a lt .  17.45 R epo rtaż  l ite ra c k i,  18.Ot 
M u zyka  p o p u la rn a , 18.30 W szechni­
ca R ad iow a , 18 30 K o n c e r t O rk . 
Ł ó d z k ie j R ózgi. P- R. p .d . A. T a r ­
sk i ego, 19.30 M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i,
20.00 „L u d z io m  p la n u  6 -le tn iego '*, 
30.40 /.P o je d n a n ie “  — fra g m . opow .
S. N agy, 21.30 K o n c e r t C hó ru  Rozgł. 
P o zn ań sk ie j P. R. 21.50 A ud . d l ft 
w y k ła d o w c ó w  k u rs ó w  p a r ty jn y c h  I I  
s to p n ia , 22.10 K o n c e r t s y m f. (W p ro ­
g ra m ie  m u z y k a  ro s y js k a  — B o ro d in , 
P ro k o f ie w , R im s k i-K o rs a k ó w ), 22.50 
R epo rtaż  d ź w ię k o w y  z m is trz o s tw  
b o kse rsk ich  P o ls k i, 23.10 K o n c e r t 
o rk . i  so lis tó w .

&
A U D Y C JA  „ D Z IE C I — D Z IE C IO M "

W n ie d z ie lę  25 m a ja  o  godz. 9.39 
w p ro g ra m ie  I I  nadana będzie  au ­
d y c ja  m uzyczna  d la  dziect w  w ie k u  
p rze d szko ln ym  z c y k lu  „D z ie c i — 
d z ie c io m “  B ędzie  to  k o n c e rt ucz­
n ió w  S zko ły  M uzyczne j w  W arsza­
w ie  d la  m łodszych  ko leżanek  i k o le ­
gów  z p rzedszko la . Na re p e rtu a r te­
go ko n c e rtu  złoża się ła tw e  u tw o ry  
na fo r te p ia n  1 p io s e n k i, k tó re  bę­
dzie  śp iew a ła  9 -le tn Ia  Basia. N ad to  
w eźm ie  u d z ia ł zespół o rk ie s try  p e r­
k u s y jn e j p rzedszko la  T P D  na Ż o li­
borzu  pod b a tu ta  m łodoc ianego  d y ­
rygen ta .

Tego ty p u  a u d y c je  u m u z y k a ln ia ­
jące  p o w in n y  zachęcić  w y c h o w a w ­
c z y n ie  do o rg a n iz o w a n ia  na te re n ie  
p rzed szko li p od o b nych  im p re z  z u - 
d z ia łem  u czn ió w  ró żnych  szkó l m u ­
zyczn ych .

W ydaw ca  
D z ia ł 
7-01 
w  k ra j 
UJ I LL
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